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Prus * Wsch>3 inie a umowy 
polska-niemieckie.

K r ó l e w i e c ,  w  m a r o n .

Ż  wyjątkiem nielicznych s f j r  p a 
t e t y c z n y c h ,  cała nacjonalistyczna  
°P>nja wschodnio -pruska występo-  
łval«  przeciwko zawarciu um ów z 

< Iską. Nacjonaliści tutejsi zwracali  
Sl? przedewszystkiem  przeciwko u- 
[Rowie likwidacyjnej, gdyż „likwidu- 
ie“ ona niejako wszystkie dotych
czasowe spory niemiecko polskie, a 
Przedewszystkiem t. zw. „spory g ra 
ficzne". Nacjonaliści pruscy bow iem  
Uważają, iż granice polsko-niem iec
kie są nadal sporne, boć oni prze
cież nie uznają traktatu wersalsk ie 
go, a tern mniej —  granic „koryta
rzowych", śląskich i t. d. N ie  chcie
li tedy N iem cy Prus Wschodnich  
zlikw idować tego rzekom ego  sporu, 
który zresztą daw n o  już przestał 
być sporem...

A le  w alka  nacjonalistów króle
wieckich skierowana by ła  również  i 
Przeciwko um owie  handlowej z P o l -  
®ką. Bo raz nacjonaliści wschodnio-  
Pruscy nie chcą w ogó le  zaw ierać  z 
Polską żadnych umów, a pozatem  
°hawiali się junkrzy tutejsi konku
rencji polskich p ło d ó w  rolnych, oraz  
'mportu do Prus W schodn ich  niero
gacizny polskiej.

Jak w iadom o, w a lka  K ró lew ca  
Przeciwko obu  um ow om  skończyła  
8lY przegraną dla nacjonalisto w, bo  
f rn o w *  likw idacyjna została podpi-  
•ana przez prezydenta  H indenbur-  

Umowa zaś hand low a  została  
Wczoraj w  W a rs z a w ie  podpisana  
Przez przedstawicieli obu  państw.

D l* opinji polskiej c iekawem  
sk ii* l^°’ n ‘ j®ki€m przyszedł do  

' j  u podpis prez. H indenbu rga  
P Um ową likwidacyjną. M ó w i  
u - 1*?1 iroklamacja sam ego £prez. 

‘Udenburga, z okazji tego podpisu, 
rzez. H indenburg  usprawiedliw ia  

i Wyjaśnia, d laczego  podpisa ł u- 
*taw^ likwidacyjną. M ó w i  w prokla
macji tej zupełnie wyraźnie, że ro- 
^Umae on Sprzeciwy, podn.esione  
Przec w ko  umowie, a zw łaszcza ro 
zumie sprzeciwy ze strony Pru9 
Wschodnich. A le  —  m ów i prez. 
Hindenburg  —  u m ow a  likwidacyjna  

przedewszystkiem  za zadanie  
braciom niemieckim z za kordonu  
Unjazijw ić utrzymanie się na roli 
ojczystej. Prez. H indenburg  wyraża  
fadz ie ję , że cel ten zostanie dzięki 
Umowie osiągnięty. W  związku jed- 
nak z tem wyrasta dla N iem ców  
obow iązek  ludności wschodnio -pru -  
*biej, oraz braciom niemieckim na 
0‘emieckim W sch odz ie ,  których p o 
wożenie stało się bardzo  ciężkiem, 
odzielić wydatnej pom ocy, aby  się 
{fpgli utrzymać na swej roli. Prez. 
Hindenburg w zy w a  rząd, aby  przy
gotowana obecnie w  parlamencie  
f s taw a  o pom ocy  dla rolnictwa, 
u względniła przedewszystkiem  kraje  
" 'schodnie. D la  niemieckich kiujc w 
'v»chodnich, począwszy od okolic  
fa jbardz ie j  zagrożonych, musi być  
Ptócz tego znaleziona w ydatna  p o 
moc finansowa. O rędz ie  H inderbur-  
8a Wskazuje na zad łużone m ajątki,  
Z|Cmskie, zarów no  większe, jak i 
cH op»k ie , którym należy ze strony 
Państwa dać możność spłacenia dłu- 
® °w > i którym trzeba udzielić po-  
^ 0cy, aby  właściciele tych zadłu- 
; ° nych m ajątków mogli spłacać  
^T°centa Hipoteczne itp. A le  prez. 

' fd en bu rg  wie, że zły stan finan- 
państwa nie pozw a la  na tak 

ab atnł* P ° m oc> w '?c proponuje,  
8 i y Pomoc ta p łynęła  z podw yż -  
roL^ycb staw ek  celnych, oraz z za- 

w przemysłu, który obecnie,  
d i ^ ^ l ę d u  na u m ow ę  z Po lską  ma  

e*t°  w iększe  w idoki rozwoju. D la  
^ .f teczn ego  op racow an ia  odpow ied -  

»p rogram u w schodn iego " na- 
njQy " 'ys łuchsć  opinji sfer wschod-  
ob Prj18bich. Jedynie w nadziei, że 
d « r C° ' e nastąpi uzdrowienie gospo -  
i Ul,CZe Prus Wschodnich, H inden -

m P °dp isa ł  urnowe likwidacyjną...
1 yl,y l® wynurzeniu wschodnie  prez. 
ąenburgp które nie pow inny  

bez echa. 
p at^  Ł sfery wschodnio -pruskie  za- 
cłlowi5* * ’ę °b e c n ie  na u m ow ę  han- 
nową Z p <»lską? G d y  pertraktacje o 
CydującłX1°u  ę wchodziły  w  fazę de-  
czo 8p|.^‘ Prusy W sch o d n ie  stanow-  
z w yże jCciw^y  się podpisaniu tejże, 
O becn ie ( przy l °Czonych p ow odów ,  
cjonaliści fakcie dokonanym , na- 
parlament ry*10.' dom aga ją  się, aby  
jej, d e m o k r^ ^ 1'® ^ *  nie ratyfikował  
Niem cy  podno Z®“ ’ um iarkowani  
•trony u m o w a m i  i e  °  *̂ e z iet*nei 
nictwu wschód*-  odzi rzelcomo ro1'  
z drugiej DrzyC2v ?rusłciemu* o tyle 
nią produkc v  -  B1«  do w zm oże -

P rzem ysłowej. Pewneczych.

uspokojenie nastąpiło również z te
go powodu , że u m ow a  przewiduje,  
iż do Prus W schodn ich  Polska nie 
będzie  im portowała  nierogacizny, 
oraz, że Polska będzie  do N iem iec  
im portowała  jedynie mięso w ieprzo  
we, a nie żyw y  towar.

Jedno z najstarszych pism tutej
szych, „K ón igsberger Hartungsche  
Z t g . “ (o rgan  dem okratów ) piuze, że 
u m ow a  hand low a  z Po lską  by ła  k o 
niecznością dla Niemiec, że i Prusy  
W sch o d n ie  będą  miały p e w n e  k o 
rzyści z um owy tej, boć  port k ró 
lewiecki utrzymywał dawnie ] żyw e  
stosunki hand lowe z Polską, boć  
północno wschodnia część Polski  
posług iwała  się tutejszerni kolejami  
żelaznemi przy tranzycie tow arów  
(stacja G ra je w o  —  Prostken i t. d.). 
W s z a k  węgie l Dolski przechodził  
również przez V* schodnie Prusy. 
Nieinaczej piszą organy socjalistycz
ne, tak, że można stwierdzić, iż na 
stępuje na terenie Prus W schodn ich  
pew n e  otrzeźwienie w  stosunku do  
potrzeby zawarcia  um ów  polsko- 
niemieckich. T rzeba  się oczywiście  
liczyć z faktem, że junkrzy nie d a 
dzą  za w ygraną . O to , jak  donosi 
„G azeta  O lsztyńska", zwołali oni do 
Olsztyna zjazd chłopski, na którym  
żądali dalekoidących koncesyj g o 
spodarczych, podjudzając  nietylko  
przeciwko Polsce, ale i przeciwko  
własnem u rządowi. Szczytem per- 
fidji było  żądanie junkrów, aby  rząd  
niemiecki zapłacił P rusom  W s c h o d 
nim za każdego  mieszkańca, emi
gru jącego  stąd do N iem iec, 8 tys. 
marek. A  w o b ec  tego, iż w  r. 1929 
w yem igrow a ło  25.000 o9Ób z Prus 
W schodn ich  do Rzeszy, junkrzy żą
dają, aby  Berlin zap łac i ł .  P rusom  
W schodn im  200 miljonów marek... 
Ż ąd an ie  to, jedyne z ap raw d ę  w s w o 
im rodzaju, charakteryzuje dosadnie  
ducha hakatystyczne^o junkrów.

A le  w raz  z orędziem  H in d en bu r 
ga  i temi zjazdami olsztyńskiemu sra
ła  się jeszcze jedna rzecz charakte
rystyczna. O to  w  parlamencie nie
mieckim zażądrJI minister wojny  
(R e ichsw ehry ) G roener  dodatkowych  
kredytów  w  wysokości 30 miljonów  
marek, które mają być przeznaczo 
ne na ro zbu d o w ę  twierdz na w sch od 
nich ziemiach niemieckich Pozatem  
ro zbu dow an e  zostaną w  garnizonach  
wschodn io  pruskich koszary, -zereg  
jednostek w o jskow ych  zostanie prze 
niesionych do miejscowości bardrie j  
celowych, ciężka artylerja morska  
zostanie rozszerzona i armaty od  
now ione  itp. P ism a tutejsze, d o n o 
sząc o tem, twierdzą, że w  ten s p o 
sób ulepszone zostaną w ażne  środ
ki obronne nad wschodnim  zakąt
kiem morza w schodn iego  (a iem iec-  
kiego). W  etacie c iężarów  w o jen 
nych specjalną rubrykę zajmuje  
'„O stp reuasen -h  Ife", w ynosząc  okrą 
gło 30 miljonów marek.

Z e  s łów  prezydenta H in d e n 
bu rga  i z wyżej przytoczonych fa k 
tów  przekonujem y się, że nac jona
liści wschodnio pruscy mimo wszyst
ko, osiągnęli sw ó j cel: środki na
„O stpreussen -H ilfe "  itp. pop łyną  
obecnie szerszemi falami.

A. KwietniówJci.

Jak Niemcy troszczą się o te
reny ąraniczne z Polską?
B E R L IN ,  21.III (Pat). „Dem okra -

tischer Zeitungsd ienst" og łasza  za
rządzenia, zawarte  w  uchw alonym  
wczoraj przez gabinet Rzeszy  p ro 
gramie pom ocy dla wschodnich  
prowincyj niemieckich. P rogram  ten 
przew iduje  w  szerokim zakie? e ak 
cję k redytow ą  i meljoracyjną dla  
obszarów  położonych na Z a c h ó d  
od w o jew ó d z tw a  pomorskiego.

M arch ja  Graniczna otrzymać ma  
większe  subwencje  w  formie p o ży 
czek bezzwrotnych, dla um ożliw ie 
nia prowincjom  graniczącym z P o l 
ską łatw ie jszego dostępu do rynków  
wewnętrznych  niemieckich.

P rzew idz iana  jest, wzdłuż całego  
pogranicza polsko-niemieckiego m. 
in. bu d o w a  nowych szos długości 
przeszło 7 tysięcy kim. kosztem p o 
nad 400 miljonów. W ład ze  oczekują, 
że otwarcie nowych warsztatów pra 
cy zapobiegn ie  bezrobociu  i wstrzy 
ma uchodźtwo ludności rolniczej w  
Prusach W schodn ich , zw łaszcza w  
okolicy jezior Mazurskich. O twarte  
m ają  być  wielkie połączenia kom u
nikacyjne wodne.

Don ios łe  znaczenie przyw iązuje  
program  do elektryfikacji terenów  
pogranicznych. W  dziedzinie kultu
ralnej p lanow ana  ,est b u d o w a  no 
w ych  szkół i instytucyj w y c h o w a w -

Kondolencja 
ministra Zaleskiego

z powodu zgonu lorda Balfoura
W A R S Z A W A ,  21.lii. (Pat . )  Z  p o 

w o d u  śmierci Balfoura minister Z a 
leski, jako p rzewodniczący R ady  L i 
gi, przesłał na ręce sekretarza stanu 
H en d e iso n a  następującą depeszę:

Imieniem R ady  Ligi proszę w y 
razić rządow i J. K. M . i narodowi  
W ie lk ie j  Brytanji nasze najg łębsze  
współczucie  i żal z p o w o d u  śmierci 
lorda Balfoura. Jako przedstawiciel  
A ng lj i  w  Radzie  i na Zg rom adzen iu  
Ligi N a rod ów , w  pierwszych latach  
istnienia Ligi, k ierował on i ożyw ia ł  
jej pracę świetnością sw ego  umysłu, 
ogrom nem  dośw iadczeniem  w  z a 
kresie wielkich zagadnień, nieskazi
telnością sw ego  charakteru, nie- 
zm ienaem  poczuciem sp raw ied liw oś 
ci oraz niesłabnącem oddsn iem  
s, raw ie  pokoju  i wspó łpracy  mię
dzynarodowej.  Jestem przekonany,  
że przyszłe pokolen ia  b ę d ą  uważały  
pracę dokonaną  przez niego dla L i 
gi po 70 roku życia za jedną z naj
piękniejszych kart jego  karjery, i 
pew n em  jest, że praca ta będzie  z 
wdzięcznością wspom inana przez  
wszystkich, którzy w idzą  w  L idze  
N a ro d ó w  utrzymanie św ia tow ego  p o 
koju.

Orzeczenie 
Sądu Obywatelskiego.

Tel. od wl. kor. z Warszawy.
W czora j  doręczono b. min. M ie -  

dzińskiemu orzeczenie Sądu  O b y 
watelskiego, pow o łanego  przez >re- 
zydjum  B B W R  na skutek żądania  
min. M iedzińsk iego  celem rozpozna 
nia zarzutów, postawionych mu 
przez prasę opozycym ą w  związku  
ze sprawozdan iem  N a jw yższe j  Izby  
Kontroli. O rzeczen ie  to, um otyw o 
w a n e  na siedmiu stronicach pisma  
m aszynow ego , zaw iera  konkluzję  
głoszącą, że poseł B ogus ław  Mie-  
dziński nie uchybił zasadom  hono
ru, sprawując  funkcję min. P. i 
T. Orzeczen ie  jest podpisanie p -zez  
członków S ą d r  O by -v r teL k iego ,  w 
którego skład wchodzili jako p rze 
wodn iczący  gen. Rydz-!: migły i ja 
ko cz łonkowie panow ie  A nusz ,  prof. 
Bogucki, gen. Scsnkow sk i i prof. 
Zaw ndzk i.

— o  —

Narady w sprawie ratyfikacji 
planu Younga.

P A R Y Ż ,  21.III. (Pat ) .  Tard ieu ,  
Briand i P au l  R eyn au d  odbyli nara 
dę. N a rad a  ta stoi w  związku z za- 
pow iedz ianem  wystąpieniem  ich na 
posiedzeniu z jednoczonych komisyj 
finansów i sp raw  zagranicznych w  
spraw ie  ratyfikacji planu Younga .  
Prócz  tego Briand scharakteryzował  
przebieg ostatnich rozm ów  londyń 
skich. T a rd ieu  powróci do L o n d y 
nu z chwilą, gdy  okoliczności b ę d ą  
tego w ym aga ły .

Ofiary dla powodzian.
P A R Y Ż ,  21.III. (Pat ).  N a  akcję

pom ocy  dla ofiar pow odz i w no!ud- 
niowej Francji z łożono dotychczas  
24 miljony franków.

ftp. 6Ł (1710)

Konferencje marsz. Szymańskiego, wiadomości z  kow na
Nie należy się spodziewać rychłego zakończenia przesilenia.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.
Marsz. Senatu kontynuując w e  

czwartek rozpoczęte rozm ow y  w  

związku z pow ierzoną mu misją tw o 
rzenia rządu, wczoraj rano odby ł kon
ferencję z prezydjum klubu W y z w o 
lenia w  osobach  posła  R ó g a  i se
natora Januszewskiego. Dek larac ja  

złożona przez przedstawicieli tego  

klfibu nie odb iega  od deklaracji, 
złożonej przez kłub P P S ,  co zresztą  

zgodne jest z uchwałą  Centrolewu.
O  godz. 12 p. marsz, odby ł kon 

ferencję z prezydjum  klubu U k ra iń 
skiego w osobach  pos łów  Lew ic -

przedstawicielem klubu Białoruskie
go. Poseł Jeremicz uw aża  zaprosze 
nie jego  na konferencję wielkim  

kroki em naprzód w stosunkach na
rodowościowych . Jeśli chodzi o żą 
dania obozu białoruskiego, to w y -  
łuszczone one były  juz niejednokrot
nie w  deklaracjach tego klubu i są 

znane zarówno marsz. Senatu jak 

społeczeństwu polskiemu. Stosunek  

tego klubu do rządu będzie  zależał  
od stosunku rządu do postulatów  

klubu P 'a łoruskiego.
W reszc ie  po poł. o godz. 4-ej p.

kiego, Celewicza, Chruckiego i Błasz- ł marsz. Szymański przyjął przedsta- 
kiewicza. N a  wstępie poseł Lew ick i  wicieli klubu N a ro d o w e g o  w  oso-  
wyraził uznanie, że p. marsz. Szy- bach pos łów  R ybarsk iego , W in iar-
mański prze łam ał dotychczasowe  

zw ycza je  pomijania reprezentacji 
ludności ukraińskiej. Z  kół klubu  

Ukraińsk iego  po tej rozm ow ie  kol
portowano w iadom ość, że w  czasie  

konferencji prezydjum tego klubu  

poruszyło zagadnien ie  stosunków  

mniejszości ukraińskiej do  pań stw o 
wości polskiej, po lega jące  na dąże 
niu do swej samodzielności. Jeśli 
chodzi o stosunek ludności ukraiń 
skiej do rządu, to żaden  z dotych
czasowych rządów  polskich, ich zda-  
niem, nie traktował ludności ukraiń
skiej narówni z ludnością polsKą, 
w o b e c  czego nie łudzą się repre 
zentanci mniejszości ukraińskiej w  

Sejmie, by pod  tym w zg lędem  na 
stąpiły zmiany. Poruszono  także  

sp raw ę  n iewykonan ia  zobow iązań  

m iędzynarodowych , sp raw ę  un iwer
sytetu ukraińskiego i szkolnictwa,  
Cerkwi p raw os ław ne j i ustaw osad 
niczych.

N H e ż y  zaznaczyć, że kancelarja

skiego i sen. G łąb ińsk iego , którzy  

złożyli p. marsz, deklarację, dotyczą
cą stosunków stronnictwa N a ro d o 
wego , w obec  ostatniej sytuacji p o 

litycznej.
N a  tem wczorajsze konferencje  

zakończono. W  ciągu soboty, nie" 

dzieli i poniedziałku p. marsz. S zy 
mański przeprow adzi dalszy ciąg 

ro zm ów  z pozostałemi klubami 
przyczem zaproszone b ę d ą  wszyst
kie ugrupowan ia  Sejmu, nawet naj
mniejsze. W o b e c  obecnych w arun 
ków , do konkretnych rozm ów  na 

temat rozdzielenia tek w  rządzie 

marsz. Szymański będzie  mógł przy
stąpić nie wcześniej jak  we  wtorek  

lub środę. P rzyczem  jest rzeczą 

oczywistą, że i te ro zm o w y  prze 
ciągną się parę  dni. W o b e c  tego 

oczekiwać utworzenia now ego  rzą
du nie należy wcześniej jak w  

ostatnich dniach marca. Z a tem  do  

końca sesji budżetow e j rząd nie b ę 
dzie s form owany. Posłow ie z opo-

marsz. Senatu informacji, pochodzą- zycjl przypuszczają, że dekla iacja
k 'ubu  BB, dotycząca n iedopuszcza
nia do posiedzeń  parlamentarnych  

Sejm u w  czasie przesilenia rządo 
w ego , oznacza zapow iedź  obstrukcji 
na w torkow em  posiedzeniu. G d y b y  

posiedzenie takie nie doszło do 

skutku, Sejm  nie załatwiłby p op ra 
w ek  senackich do  budżetu; w  takich  

warunkach  p ierwszego  kwietnia  

w szed łby  w  życie budżet w ed ług  

uchwały Senatu.

cej z klubu Ukra ińsk iego  zaprzeczy
ła, stwierdzając, iż w o b e c  dotych
czasow ego  zwyczaju  tajności rozm ów  

desy gn o w an ego  premjera z poszcze-  
gólnemi osobam i sejmowemi, jest 

w y so k ą  nielojalnością podawanie  

przebiegu  jednej z konferencyj i to 

w  formie n ieodpow iada jące j rzeczy
wistości.

O  godz. 1 po poł. p. marszałek  

konferował z posłem Jeremiczem,

Z konferencji londyńskiej.
Sytuacja zaczyna się wyjaśniać.

Odkrycie nowej komety.
K ltA K Ó W , 21.111. (Pat). P & f .  H. W ilk , 

adjunkt obserw atorium  krakow skiego  o d 
k ry ł 21 mairca w ieczo rem  now ą kom etą 7 
w ie lkośc i w gw iazd ozb io rze  Ryb, wjpobliżu 
gam m y iltarana. O odkryciu  obserwatorjum  
krakow skie zaw iadom iło  obserwałor.ja k ra jo 
we i zagraniczne.

Lord Balfour.
L O N D Y N . 21.I I I .  (Pal). Z m arły  niedaw

no w  W ek in g  lo rd  B a lfou r byt m ężem  stanu 
i członkiem  akadem ji. ) ’o  raz p ierw szy  czlom- 
kiem  Izby  został w 26-ym roku życia . Jed
nocześnie na tem  stanowisku, był sekreta
rzem  prywuiłinymitwe-go w u ja lorda Salisbury, 
ówczesnego sekretarza sianu spraw 7,agra-_ 
n fczilycli, a w irolku 1887 byt szefem  sdfore-' 
tarjatu  stanu do spraw  Irland ji, a po w y  
gaśnięciu kadencji, już jak o  w yb itny  polityk, 
stanął na czele grupy parlam entarnej unjo 
nistów. O b ją ł po p rem jerze Salisbury ster 
rządu, -pozostając na tem stanowisku 3 lata.

W  roku 1911 Balfour zrezygn ow a ł ze sta
now iska łeajde.ra unjoni&tów, m im o to jednak 
w chw ilach  dla państwa ważnych zasięgano 
jego  rady jak o  po lityka  detówiadczonego i 
'wybitnego.

W  okresie w a lk i w o jen ne j Balfour wszed ł 
w Toku 1915 do gabinetu koa licy jnego  L loyd 
G eorge‘« ,  jako  p ierw szy  lord adm ira lic ji, a 
w  ciągu lat następmyeh aż do zaw ieszenia 
brom  w roku 1918 byl sekretarzem  stanu 
spraw  zagranicznych . W  tym  okresie o d w ie 
d ził A m e r y k ę ,  jako szef m is ji b ry ty jsk ie j, 
z o sa z ji p rzystąp ien ia  Stanów Z jednoczonych  
do w o jn y  europejsk ie j. Balfour jeździł też. 
do Am eryk i w m isji w  roku  1921, jak o  p r z e 
w odn iczący delegac ji In iperjum  B ry ty jsk ie 
go na k on feren cję  waszyngtońską. W  roku 
następnym B a lfou r został lordenuprzew odn i- 
•zącym  Rady i na tsm stanowisku oddal 
państwu o lb rzym ie  zasługi. Był on  doktorem  
honorow ym  -wielu un iw ersytetów  angielskich 
i zagranicznych  i au torem  kilku prac f i lo 
zo ficzn ych  i politycznych . B a lfou r n ie był 
żonaty. T ytu ł po nim  odz ied z ic zy  brał.

L O N D Y N ,  2 n i l .  (Pat , )  Tard .cu  
nie przybędzie  do L o n d y n u  na w e e -  
kind, nie w idząc  pożytku rokow ań  
w  obecnem  stadjum koferencji. W o 
bec  tego sytuacja zaczyna się w y 
jaśniać definitywnie w  sensie n ega 
tywnym. N iew ątp liw ie  w y jazd  Brian- 
da coraz wyzaźniej, mimo odm ien 
nych zapew n ień  angielskich, zaczy 
na w yg lądać  na trzaśnięcie d rzw ia 
mi, aczkolw iek Briand zachow a ł nie
jako pozory, 'po żyw a jąc  pożegnał  
ny obiad  z M a c  Donaldem . W  każ 
dym  razie n: 'ima m ow y  chwilowo
0 powrocie  Brianda i Tardieu , co  
rów na  się zawieszeniu konferencji.

W iadom ośc i z Rzym u o uchw a 
łach naczelnej rady faszystowskiej  
są również n iepom yślne dla konfe  
rencji, a lbow iem , jak w iadom o, rada  
faszystowska zajęła  nieustępliwe  
stanowisko w '  sprawie  parytetu sił 
m o rsa c h  Francji i W łoch .

W b r e w  bałamutnym informacjom  
prasy angielskiej i amerykańskiej,  
szerzonym przed tygodniem  naw et  
przez Reutera, nie osiągnięto żad '  
nego porozumienia między A m ery k ą
1 Japonją. W  tym stanie rzeczy trud
no w ięc oczek iwać jeszcze pomyśl
nego  wyniku konferencji, chyba że 
w  ostatniej chwili Ang licy  przyjdą  
do przekonania, że jednak  należą  
do Eu ropy  i zgodzą  się na udzie le 
nie gwaranc-yj bezpieczeństwa. W  
tym wzg lędzie  znamienny jest dzi
siejszy artykuł w dz.enniku „N ew s  
L e a d e r "  ' znakomitego publicysty  
Labou r  Party Brailsforda, który bro  
niąc śmiało tezy francuskiej, jako  
uzasadnionej, stwierdza, że Francuzi 
mają wszelkie p o w o d y  do żądania  
zwiększenia gw arancy j bezp ieczeń 

stwa, zw łaszcza w obec  zmian w  p o 
lityce brytyjskiej.

Zd an iem  Brailsforda takie fakty, 
jak zachowanie  się Sn ow den a  w  H a 
dze i akcja M a c  D on a łda  w  A m e 
ryce, przesadne p ie lęgnowanie  aljan- 
su narodów  angio saskich oraz in -  
glo-am crykańskie j hegemonji w św ię 
cie, wszystko to zdaje się w pa jać  prze 
konanie, że A n g l ja  oddala  i.ię od  
Europy  i że litera Ligi N a ro d ó w  za
czyna odegryw ać  już tylko d rugo 
rzędną rolę w  polityce Anglji.

P rotokół genewski, to rodzone  
dziecię L a b o u r  Party —  pisze Brails- 
ford —  jest już w  zupełnem  zanied
baniu, a daw ny  entuzjazm dla paktu  
L„igi N a ro d ó w  osiadł na mieliźnie. 
D laczego  W .  Brytanja cofa się przed  
udzieleniem swojej gwarancji na m o 
rzu Śródziemn., tak jak gw arantow a ła  
demilitaryzację Nadren ji?  Po  raz  
pierwszy w  historji — wołaBrails ford  
zostało zap roponow ane  uczyn ie -ie  
m oralnego użytku z posiadania G i 
braltaru i zamiast czuć się pochle  
bionymi, A n g l icy  są rozgniewani.

Podobn ie  znany poseł L abo u r  
Party Kenw orthy  w  artykule pod  t.: 
„Pow iedźc ie  narodow i p raw dę "  p o d 
kreśla, że bankructwo konferencji  
zostanie: s p o w o d o w a n e  nie postu la 
tami Francji i ^  loch, lecz uchyle
niem się Anglji  i A m eryk i  od  roz 
w ażan ia  zagadnienia wolności mórz  
i od współdzia łania  na morzu na 
w y p a d e k  wybuchu  wojny.

O b a  te głosy są bardzo znamien-  
ic  i warto ie przytoczyć jako anty 

tezę pewnych, czynionych z innej 
strony, usiłowań przerzucenia o d p o 
wiedzialności za n iepowodzen ie  kon
ferencji na Franc ję  lub W łochy .

Pod wpływem depresji,
L O N D Y N ,  21.111. (Pat). (Reuter). dziś w ieczorem. Jak poda ją , osta-

W  kołach konferencji morskiej pa- tecznie postanowiono, : T a rd ieu  1
nuje g łęboka  depresja. D e legac i fran- Briand nie pow rócą  do Londynu ,
cuscy postanowili powrócić  do  P a -  dopók , nie zostaną wysunięte nowe
ryża po w idzeniu się z G randim  propozycje.

ECH A A F E R Y  T E I SZCZO W EJ.
19. b. ni. został zw o ln ion y z w ięzien ia, po 

odcierp ien iu  kary. b. czlone.k zarządu „L k i-  
niniku Saj'ungi‘‘ Miikszys. ik lórego sąd w o jen ny 
skazał w swym  czasie za udział w a ferze  z 
dostawą słoniny dla intendentury na 6 mies. 
w ięzien ia.

F IA S K O  N A R A D  K O W IE N S K O -K L A J P E D Z - 
K IC H .

Od 18 b. ui. lo r z v łv  się narady pom iędzy 
przedstaw icielam i kraju  ik la jpedzk iego a rzą 
dem centralnym  w  kw estji ustalem a w yso 
kości udziału .kraju k ła jpedzk iego  w  docho
dach państwa lilew sk jego . P ertrak tac je  nic 
d op row a d z iły  do porozum ien ia. N iek tórzy  z 
delegatów  już opuścili K ow no. Punkiem  spor 
liym  pozostaje nadal kwestja pokryc ia  kosz 
tów okupacji. O prócz tego ikwestja em erytur 
byiych  w o jskow ych  i in w a lidów  n ie została 
ostateczn ie rozstrzygn ięta .

S P R A W A  W B O R Ó W  DO  SAM ORZĄDÓW  
W  K Ł A J P E D Z IE

Nowe w ybory  sam orządow e w  K ła jpedzie  
zostaną rozp isane na dzień  19 m aja b. r.

W  ten sposób i w ybory  do sejm iku m. 
K ła jpedy odbędą się za 2 mies.

R O ZB U D O W A  P O R T U  K ŁAJPE IłZK JE G O .

L itew sk i gabinet m in istrów  zaaprobow ał 
plan rozbudow y i udoskonalenia portu K la j- 
pedzk iego. Koszty w yn iosą  oko ło  9 m d jon ów  
lit. Centralnym  punktem prac będzie  u rzą
dzenie w ie lk iego  basenu, odpow iada jącego  
w szelk im  w ym agan iom  now oczesnego budo
wnictw a portow ego .

Prace nad rozbu dow ą portu mają byt1 za 
kończone w .r 1932. Do tego czasu, jak  w ia d o 
mo. ina być rów n ież zakończona budowa ko
lei Telsze i—-- Kretynga.

Prasa czeska o umowie lik
widacyjnej polsko - n'enreck

PRAGA, M.II1. (Pat), Pisma inte
resują się losem um owy likw idacy jnej 
polsko-niemieckiej, przyczem „Narod- 
na Polityka ” zamieszcza artykuł, de
maskujący nacjonalistyczne tenden
cje, rjakiemj kieruje sie prezydent Hhi 
donburg. ogłaszając orędzie do naro
du niemieckiego w związku” z ra ty f i
kacją planu Younga i umowy l ikw ida 
cyjnej z Polską. Prasa zwraca uwagę 
na o lbrzym ie sumy, przyznane w bu 
dżecie n iemieckim na tw ierdze na 
wschodnich granicach Rzeszy.

Obniżenie stopy dyskontowej.
L O N D Y N ,  21.111. (Pat). Bank  an 

gielski obniżył dzisiaj stopę procen  
tową z 4 na 3 i pó ł proc. Przed  
dw o m a  tygodniami Bank angielski 
obniżył stopę do 4 proc, Jest to z a 
tem już szósta zmiana wysokości  
procentu dyskonta, p rzeprow adzona  
przez Bank  angielski w  ciągu roku.

F I L A D E L F I A ,  21.111. (Pat ) .  Fe -
deral R eserve  Bank w  Filaaelfj. o b 
niżył 6topę redyskonta do 4 proc.

Walne Zebranie członków 
Instytutu Badań Spraw 

Narodowościowych.
W  poniedziałek, dnia 24 b. m. o g 

18-tej odbędze się w W arszaw ie  w  Ka
mienicy Ks. Mazowieckich (Rynek Sta 
rego Miasta o l ) W alne Zebranie Człon 
ków  Rzeczywistych Instytutu Badań 
Spraw Narodowościowych  z następu
jącym  porządkiem obrad: 1) Zaga je
nie, 2) W y b ó r  Prezydjum, 3) Sprawoz 
danie Zarządu z cfzałalno.ści Instytutu 
od 21 października 1928 r. do 1 marca 
r. b. i program  prac na rok 193U, 4) 
Dyskusja. 5) Sprawozdanie Komisji 
Rew izyjnej. 6) W yb ó r  Zarządu, K o m i
sji Rew izy jnej i nowych Członków 
Rzeczywistych, ŹJ W o lne  wnioski.

Tegoż  dnia o godz. 19 m. 30 w tym 
samym lokalu dla członków Instytutu 
oraz zaproszonych gości p. )nof. M ar
celi Handelsman wygłosi odczyt p. t 
..Narodowość jako zasada w polityce 
m iędzynaordowej X IX  w .‘”

Giełda w a rs z a w s k a  z dn. 21.III. b. r.
W A L U T Y  i DEWIZY:

D o l a r y ..................................  8 9 0 - 8 .9 2 - 8 ,SS
H o l a n d j a .....................357,88—358,78— 356,93
L o n d y n  43,39> 2— 43,50— 4<,ę9
N o w v  York  . . . .  8,907— 8,927— 8,887
P a r y i ......................... 34 ,9 f' l4—  3\oa  -3 4  82'/,
P r a g a .........................  26,43'.„ -26.49'/.,T 26.87
S iw ą jc a * ja  . . . .  172,73— 1(0 ^ 1  i L j *  ao
W ło c h y .......................... 49,73'/j— 46,85-46,62
Berlin  w obr. p :y w ..............................  212 83

PAP IE R Y  PRO C E N TO W E:
P o ży c zk a  in w e s t ........................................ 3^4,50
5%  k on w ersy jn a  . ........................... 54 50
7%  s t a b i l i z a c y jn a ..................................  87 00
8%  L . Z. B. G. K. i B.R., obi. B. G. K 94,00
T e  earne 7 % .....................................   . 83.25
4'/;%  ziem skie  . . . . .  53,50— 54,00
8%  w a r s z a w s k ie .........................  75,75— 76.25

U C J  E :
Bank P o lsk i ......................... 169,75— 166,50
Bank S p ó łek  Z a rob k   . . .  78,50

■ Cukier ........................................................... 27,00
O strow iec  s e r ja  B.......................................... 54,00
S ta ra c h o w ic e .....................................21,25— 21,15

Popierajcie Ligę Morską  
■■■■■■ i Rzeczną!! = 1 =
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B E Z R O B O C I E . Konferencja rozejmu celnego.
(L ist z Berlina).

O d  czasu likwidacji planu Y o u n ga  
na porządku dziennym polityki n ie 
mieckiej figuruje kwestja  reformy  
f inansowej.Łącznie  ze zmniejszeniem  
się niemieckich d łu gó w  Entencie, 
techniczną ulgą przekazu d ługo w re- 
paracyjnych zagranicą, oraz ogólną  
konsolidacją zewnętrzno - politycz
nych stosunków, spodz iew a ją  się 
N iem cy  w zm ożon ego  w p ły w u  kap i
ta łów  zagranicznych i potanienia  
kredytu. R ów nocześn ie  z w p ły w em  
kapitału zagranicznego spodz iew a ją  
się, po w p row adzen iu  w  życie n o 
w e g o  planu reparacy jnego, zwrotu  
o w e g o  kapitału niemieckiego, który  
w  swoim  czasie odp łyną ł zagranicę, 
pod  w p ły w em  wysok iego  opoda tk o 
w an ia  oraz ogólnie n iepew ne j poli
tyczno-ekonomicznej sytuacji. O d 
p ły w  kapitału n iemieckiego zagra 
nicę obliczany jest na 4 miljardy  
marek. W p ra w d z ie ,  zw iększenie za 
ufania kapitału uzależnione jest nie- 
tylko od  zewnętrzno-politycznej kon
solidacji, lecz i od w ew nętrzno -po -  
litycznego uspokojenia, oraz zmniej
szenia ciężaru podatkow ego . Stoi 
temu na przeszkodzie n ieuregu low a
ny stan finansów niemieckich, któ
rych bierną stroną jest utrzymanie  
na rachunek państwa miljonów b e z 
robotnych.

W a lk a  stronnictw o charakter re 
formy finansowej w  znacznym stop
niu koncentruje się doko ła  tego  
punktu. Skoncentrow anem u pocho 
dow i partyj burżuazyjnych na rzecz  
zmniejszenia w y d a tk ó w  na cele so 
cjalne sprzeciw ia  się dotychczas so- 
cjal - dem okracja. T r z e b a  jednak  
mieć na względzie , że napady  na  
pom oc  finansową, ok azy w an ą  b e z 
robotnym  nie są pozbaw ione  do  p e 
w n ego  stopnia podstawy. Jest znacz
na ilość ludzi nieuczciwych, nadu 
żywa jących  tej pom ocy, którzy żyją  
na rachunek podatków  swych bar 
dziej pilnych rodaków . Z u p e łn ie  
słuszne jest oburzenie obywateli, 
płacących podatki za owych  pró-  
żn iaków -pasorzytów , żyjących na ich 
rachunek. Z n a m  cały szereg p o d o b 
nych w y p a d k ó w :  pew n a  znajoma  
panna, córka zam ożnego  p rzem y
s łow ca  (z  prowincji), m ieszkająca w  
Berlinie, zapisała się jako bezrobot 
na i otrzymuje zasiłek miesięczny w 
wysokości 60 maiek. Żartob liw ie  sa 
m a opow iada  swym  znajomym, że 
ó w  „zasiłek" w yd a je  na jed w abn e  
pończochy... O p o w ia d a n o  mi o ca 
łej serfi podobnych  w y p ad k ó w : tak 
np. p ew n a  dama, która odziedziczy
ła 20000 doi. również nie pogardza  
funduszem dla bezrobotnych. N ie  
są to wyjątki: m ożna powiedzieć,  
że zasiłki dla bezrobotnych naduży 
w a ją  praw ie wszyscy, kto tylko się 
nie leni, i kto w ogó le  pozbaw iony  
jest wszelkiej etyki: rzemieślnicy,
studenci, dam y  z towarzystwa.

Istotnie, jeśli skarb tak lekko 
myślnie i nierozsądnie frymarczy p ie 
niądzem publicznym, przy obecnym  
upadku obycza jów , nic dziwnego, że  
n adu żyw a  tego, kto tylko może. 
Przyzw ycza jen i do w zo row ych  p o 
rządków  niemieckich nie m ożem y  
sobie wyobrazić , by  coś pod o bn ego ,  
jak  trwonienie grosza publicznego,  
m ogło  mieć miejsce w  N iem czech .  
Ja o so b ;ście d ługo nie w ierzyłem ,  
gdy  czytałem w  prasie o p o d o b 
nych w ypadkach , aż w łasne  s p o 
strzeżenia przekonały  mnie o tern. 
S u row a  kontrola, w yznaczan ie  d o 
tkliwych kar za nadużycia  tego ro 
dzaju, m og łyby  n iezaw odn ie  p rzy 
sporzyć skarbow i niemieckiemu is 
totnych oszczędności.

B y łoby  jedn ak  b łędne  uw ażać  
całą armję bezrobotnych za próżnia
ków, jak to czyni stale część prasy  
praw icow e j.  Z a  te nadużycia na jw ię 
cej cierpią p raw dz iw i bezrobotni, 
którzy zmuszeni są utrzymywać się 
za te pieniądze, jakie „dom n iem a
ni bezrobotn i" ,  w y d a ją  na je d w a b n e  
pończochy, puder  i t. p. M usim y  
również wziąć pod  uw agę , że d e 
m o r a l i z u j ą c o  w p ły w a  też niska p ła 
ca pracy. Pew ien  uczeń fryzjerski 
zrobił obliczenie, że zaliczony do 
bezrobotnych i otrzymując zasiłek, 
nadto pracując nieoficjalnie tylko w  
sobotę, zarabia nie mniej, niż g d y 
b y  zajęty by ł  7 dni w  tygodniu: ja 
ko  bezrobotny otrzymyje 18 m arek  
tygodniowo, za pracę sobotnią— 10 
marek, zaś razem 28 marek tygod 
niowo; jako pom ocnik  zaś otrzymał
by  30 marek tygodniowo. Czy w a r 
to za różnicę 2 m arek  tygodn iowo  
pracować codziennie?— T a k  r.myślą  
nietylko jednostki. W  ten sposób  
powsta je  stan „zaw odow ych  bez ro 
botnych". O w a  moralnie rozk łada ją 
ca atmosfera do tego stopnia p rze 
niknęła umysły, że wielu zupełnie  
pow ażn ie  sądzi, iź być bezrobotnym  
jest sw e g o  rodzaju „profesją".  [N ie 
jednokrotnie słyszałem na rozpra 
w ach  w  sądzie, jak  młodzi i starzy 
św iadkow ie  na zapytanie sędziego  
„ Z a w ó d  pański"? bez  zażenowania  
odpow iada l i1 „B ez robo tn y " !— W  rze 
czywistości w  indyw idualnych  w y 

padkach  ukrywa się w  tych s łowach  
g łęboki tragizm: człowiek do  tego  
stopnia zżył się z myślą, iż trudno  
jest dostać pracę, że zalicza swój  
opłakany stan bezrobotnego  jako  
zaw ód .

Na jgorze j  m a się z podrasta jącą  
młodzieżą. O n e g d a j  popu larna  g a 
zeta ^G rune  Post "  zamieściła arty
kuł, w  którym ostro występu je  prze-  
t iw  dążeniu do w yższego  w ykszta ł

cenia; w ed le  autora artykułu, rodzi
ce popełn ia ją  wielki błąd, p o zw a 
lając dzieciom kończyć średnie za 
kłady n aukow e  i studjować na w y ż 
szych, pon iew aż  przyczyniają się 
tern do pow iększenia  szeregów  p ro 
letariatu inteligentnego, w ów czas  
gdy dotkliwie ejaje s'? odczuw ać  , 
brak  rzemieślników, mających za 
pew n iony  chleb. T e n  pog ląd  jest 
bardzo  rozpowszechn iony  wśród  in
teligencji niemieckiej. D o  jakiego  
stopnia jest on błędny, św iadczyć  
może następujące: ze 125 m łodzień
ców, którzy w  zeszłym roku w  Ber 
linie złożyli egzamin na czeladników  
krawieckich, 104 figuruje obecnie  
na liście bezrobotnych i otrzymuje  
zasiłek, a natomiast z 4500 męskich  
kraw ców  w  Berlinie 4000 przymiera  
z głodu... Dlaczego? —  D latego, że 
przemysł konfekcyjny, nabyw szy  
m aszyny amerykańskie rujnuje k raw 
ców . K raw cy  starają się nas prze 
konać, że jedynie  „K leider nach  
M ass  machen Leu te " ,  lecz jeśli 
ubranie go tow e  z takiegoż materjału  
wynosić  ma 85 marek, w ów cza s  gdy  
kraw iec pobiera  160 marek, w y tw a 
rza się zw yk ła  konkurencia  roboty ’ 
rpaszynowej z rękodzielnictwem,  
kończąca się w  każdym  bądź  razie  
nie na korzyść pracy ręcznej.

Nie lepie j dzieje się w  innych 
rzemiosłach, za wyjątkiem chyba  
tylko skórników lub monterów. A  
w ytw arza  to taką atmosferę: poco
uczyć się 4 lata u kraw ca  lub pie
karza, a później o trzym ywać zasiłek  
jako  bezrobotny, skoro otrzymać go  
można bez wszelkiej nauk i? W  ten 
sposób  powstaje now e  pokolenie z 
zaw odu  bezrobotne, które wypełn ia  
szeregi partji Hitlera, teroryzuje prze
chodn iów  i zapełnia kolonje dla m ło 
docianych przestępców... Środow is  
ko, z którego pochodzi o w a  młódź: 
ojciec po leg ł na froncie lub też 
wskutek starości w yrzucony  został 
przez firmę na brtik i otrzymuje za
siłek jako bezrobotny, matka, robot
nica na dniówki, myje gdzieś p o d ło 
gi Sam  bohater 16 letni z zaw odu  
oficjalnie jest „ko legą" ojca, t. j. 
również „bezrobotny". C zapka  na 
czubie, z zębach papieros, spaceruje  
w  towarzystw ie  15 letniej „przy ja 
ciółki życia" i w ygw izdu je  M ię d zy 
n a rod ów k ę  lub hymn hitlerowski.  
N a  piersiach nosi gw iazdę  sow iecką  
lub hitlerowski krzyż. Jego credo  
polityczne jest krótkie: „Heil, H it - 
lerl N ieder  mit der Judenrepublik!"  
(„N iech  żyje Hitler! Precz z repu 
bliką ż y d o w sk ą !" )  lub „Heil M oskau!  
N iede r  mit den  Sozial-Faschisten!"

Skrajne partje polityczne w y k o 
rzystują o w e  „piękno i duszę ulicy"  
dla swych  p lugaw ych  celów, jak  
urządzanie n a p a d ó w  na inaczej m y
ślących, zrywanie  zebrań przeciwni
kó w  politycznych t. p . T o  owi  
właśnie  m łodzieńcy w yb ija ją  szyby  
w  oknach, p lugaw ią  świątynie, nisz 
czą pomniki, a w ieczorem  w y ry w a ją  
sakiewki u samotnych kobiet, w ra 
cających do d om ów  na peryferjach  
miasta, w o b e c  czego zarząd miasta 
Berlina zmuszony by ł zaopatrzyć je  
w  gwizdk sygnałowe, by mogły za 
w e z w a ć  pom ocy  policjanta. N a p a d y  
takie są częste i nieraz bardzo  zu 
chwałe.

A  co będzie  później z tą m ło 
dzieżą, która już w  swem  dzieciń
stwie jest tak zdem oralizowana, nie- 
znająca karności i n ieprzyzwyczajo-  
na do  pracy? —  Bardzo łatwo  jest 
ją oskarżać! L ecz  jest ona przecież  
ow ocem  tych dzikich i anormalnych  
w arunków , gdy miljony ludzi miast 
pracy, która daje treść życia, otrzy
mują ja łm użnę i nie w idzą  p rzeb ły 
sku. M a s o w e  bezrobocie, trwające  
od szeregu lat, oznacza nietylko  
groźne niebezpieczeństwo socjalne, 
lecz i w ie lką  katastrofę moralną. 
Nietrudno jest odzwyczaić  naród  
od pracy, lecz jak wzbudzić  w  nim 
zamiłowanie do niej? Bezrobocie  —  
niebezpieczny w rzód  na ciele naro 
du, a w a lka  z bezrobociem  należy  
do najważnie jszych zagadn ień  poli
tyki p ań s tw o w e j  Niemiec. T o  też 
bez  pom yślnego jego  załatwienia  
trudno jest pom yśleć nietylko o na 
praw ie  finansów, lecz w ogó le  o nor-  

* malnem życiu kraju.

Dr. Grzegorz WirszubsJci.
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Rozbieżne stanowiska.
Ruch niepodległościowy w Indjach.

Przed masową akcją nieposłuszeństwa cywilnego.
G E N E W A ,  21.111 (Pat). N a  dyp lo 

matycznej konferencji rozejmu cel
nego  przew odn iczący  w łoskiej de 
legacji podją ł akcję, w której p rzec iw 
stawił się op racow yw an em u  obecnie  
na konferencj p lanow i ustalenia  
wielkiego program u prac m iędzy 
narodow ych  rokow ań  gospodarczych.  
Z a ż ą d a ł  on mianowicie skreślenia  
wszystkich dotychczas p rzew id yw a 
nych terminów, dotyczących p rze 
p row adzen ia  ankiety wśród rządów ,

m u m m u a m a m m a m

Dodatkowy układ do kon
wencji z dn. 9 listopada 1929 r.

W A R S Z A W A ,  21.111. Pat. Dn ia  
18 marca 1930 roku podpisany  zo 
stał w  Koszycach  do tkow y  układ  
do konwencji z dnia 9 listopada  
1929 r. o tranzycie rumuńskim przez  
terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej 
i Republik i Czechosłowackiej,, na  
linji G rygo re  —  Ghica  V o d a — Śnia-  
tyń —  Z a m c z e  —  W oron ien k a  —  
Jasina i Va lea -V isau lu i .  U k ład  ten, 
zaw iera jący  postanowienia  w y k o n a w 
cze g łównie  z dziedziny kole lowej,  
został podpisany  przez przedstaw i
cieli centralnych za rządów  ko le jo 
w ych  Polski, Rumunji i C zechos ło 
wacji. O tw arc ie  ruchu nastąpi po  
wymianie odpow iedn ich  not rządo 
w ych  i zatwierdzeniu pow yższego  
układu dodatkow ego  przez p an ó w  
ministrów komunikacji umawiających  
się państw .

Popierajcie Ligę Morską

oraz poszczególnych stad jów  przysz
łych rokow ań  m iędzynarodowych,  
które maią na celu usunięcie wszyst
kich przeszkód, tamujących m iędzy
n a rod ow y  obrót handlowy, oraz  
stopniowe obniżenie taryf celnych- 
Stanowisko delegacji w łoskiej p o 
parł przewodn iczący  delegacji fran
cuskiej. Natomiast z krytyką stano
w iska w łoskiego  wystąpił angielski 
delegat.

D E L H I, 21.II I .  (Pat). Od chw ili ro zp oczę 
c ia  marszu n ieposłuszeństwa cyw iln ego  przez 
Ghandiego nadchodzące z całego kraju  w ia 
dom ości s tw ierdza ją , że żaden podobny ruch 
dotychczas gdzie in dz ie j się n ie  u jaw n ił. W e 
dług pogłosek  ob iega jących  w  Ahm edabadzie

kom itet w ykon aw czy  kongresu pan indyjsk ie- 
go zastanaw ia się nad p ro p o zy c ją  ro zp oczę 
cia w  dniu 6 kw ietn ia  m asow ej ak c ji n iep o 
słuszeństwa p rzec iw ko  pob ieran iu  podatku 
od soli.

Rokowania Lloyd 6eorge’a z rządem.

Skazanie 5 Arabów na karą śmierci.
JE R O ZO L IM A , 21.I I I .  (Pat). 6 A rabów  zostało na k a rę  śm ierci. P ozatem  rodziny 

oskarżonych  o m orderstw o z prem edytacją  skazanych w yp łac ić  m a ją  rodzinom  o fia r 
w  czasie ro zru chów  w  H ebron ie skazanych 10000 fun tów  suderlingów.

Napad na patrol pogranicznej itraży  
rumuńskiej.

L O N D Y N .  21.111. (Pat). K rążą  tu
pogłoski, że L loyd  G e o rg e  p rowadzi  
rokowan ia  z rządem. Cz łonkowie  
lew ego  skrzydła L abou r  Party o św iad 
czyli, że celem tych rokow ań  jest 
utworzenie um iarkowanej koalicji, 
w  skład której weszliby przedstaw i

ciele L abou r  Party i stronnictwa li
bera lnego, łącząc się w  celach ob ro 
ny w o lnego  handlu. Pozw oli łoby  to 
rządow i z likw idować trudności, któ
rych źródłem jest postępowan ie  le
wicy.

B U K A R E S ZT , 21.111. (,Pat). W  oko licy  Si- 
dina p a tro l straży pogran iczn ej dostrzegł 
łódź, która odb ija ła  od sow ieck iego  brzegu 
Dniestru i sk ierow ała się na brzeg rumuński 
Osoby, będące w  łodzi, zaatakow ały strażn i

ków  granatam i, p rzyczem  jeden  żo łn ierz  zos
tał zabity, zaś inny odn iós ł rany. Napastni
kom  udało się odpłynąć zpow rotem  na b rzeg 
sow iecki.

Psucie się lokomotyw sowieckich.

Atak na Hindenhurga.
G d y b y  przed pięciu laty, na w io 

snę 1925 r. (H indenbu rg  został w ó w 
czas wybrany Prezydentem  Rreszy),  
powiedz ano komuś, że za 5 lat 
feldrnarszałek-prezydent stanie się 
przedmiotem wściekłych ataków ze 
strony nacjonalistów niemieckich, 
którzy wynieśli go  na wysokie sta
nowisko Prezydenta  Rzeszy, niktby 
temu nie uwierzył.

A  jednak  ..
Dziś po pięciu latach, nacjonali

ści niemieccy wydali w a lkę  staremu 
feldmarszałkowi. Krytykowali oni już 
nieraz poszczególne posunięcia H in -  
denburga; nigdy jednak  nie o d w a 
żyli się zaatakować go  tak ostro, 
jak obecnie. C óż  właściwie w y p ro 
wadziło  ich z równowagi?  Sędziwy  
prezydent podpisł ustawę, ratyfiku
jącą plan Y o u n ga  (w  spraw ie  repa-  
racyj) oraz układ likwidacyjny z 
Polską. Jednocześnie w yda ł  orędzie, 
w  ' którem stara się uspraw ied liw ić  
swoją  decyzję.

W  orędziu tern H indenbu rg  m ó
wi, że z ciężkiem sercem zdecydo 
w a ł  się podpisać plan Youn ga ;  u- 
czynił to jednak, gdyż  rozumie, iż 
mimo ciężkich warunków , jakie na 
k łada on na N iem cy, plan ten jest 
jednakże korzystniejszy dla nich, 
aniżeli dotychczasowy plan repara-  
cyjny generała  D aw esa .  Podpis mój 
—  pow iada  H indenburg  — przyczyni 
s>'ę również do wcześniejszej e w a 
kuacji Nadren ji przez wojska oku 
pacyjne. Twierdzi, iż u w aża  za 
swój obow iązek  ratyfikować te u- 
kłady. Chce go spełnić, nie o g l ą 

dając się na swoje  osobiste w zg lę 
dy- *

Nazajutrz po enuncjacji H inden -  
burga  nacjonaliści rozpoczęli atak 
na prezydenta. Z a b r a ł  głos sam H u -  
genberg, leader „Deutschnationale  
P a r t e i ' . Z w ró c i ł  on u w a g ę  na to, że 
„my, narodowcy, wynieśliśmy H in -  
denburga  na naszej tarczy, a 
teraz..."

Jednocześnie Związki Akademi
ckie (zrzeszenia obywateli  z wyższem

wykształceniem ) w ystosow a ły  do 
Prezydenta  list, w  którym —  p o w o 

d u ją c  się na „świętą pam ięć po le 
głych w e  F landrji"— protestują p rze 
ciwko zaakceptowaniu  przezeń  
„haniebnych u m ó w " .  H indenbu rg  
odpowiedzia ł, że „jeżeli m am y m ó 
w ić  o poleg łych w e  Flandrji, to w ła 
śnie przez w zg ląd  na nich trzeba  
dążyć  do jak najszybszej ewakuacji  
ziem okupow anych , co da  się osią
gnąć  przez ratyfikację u m ów  ha 
skich"

N iektóre organy  prasy nacjonali
stycznej zaczęły bardzo  ostro i b e z 
ceremonialnie atakow ać  sędz iw ego  
Prezydenta. „Deutsche Ze itung " ,  
która wyszła w żałobnej o bw ó d ce  (1), 
zamieściła artykuł wstępny pod  ty
tułem „Pożegnan ie "  (z H indenbur-  
7 iem). Pisze ona: „H indenburg
stał się w y k o n aw cą  zagranicznej  
polityki marksistów. Jak bezprzyk ła -  
dnem jest sam obójcze zacho
wan ie  się pew ne j,  zaślepionej
części naszego  narodu, tak samo  
godnem  jest najostrzejszego po tę 
pienia zachowanie  się Prezydenta  
Rzeszy. D ośw iadczen ie  uczy nas, że 
ten wielki żołnierz nie został o b d a 
rzony genjuszem męża stanu, fe ld 
marszałek, zostawszy Prezydentem  
Rzeszy , zaw iód ł nas już nie jeden  
raz.,. Prezydentura jego  stała się 
m ęczeństw em  dla jego  starych, 
wiernych  przyjaciół czcicieli".

W  jednym  z następnych num erów  
ta sam a „DeutscheZe itung" pisze, 
że ...„prezydent H indenburg  ciąży  
n ;by  koszmar nad  rzeczywistością  
niemiecką; respekt przed tym star
cem by łby  zbrodnią".  Jednocześnie 
młodzież nacjonalistyczna gotuje  
burzliwe manifestacje przeciwko  
„układom h ań by "  i przeciw temu, 
który podpisem  swoim  dał im 
życie.

Zm ien ia ją  się czasy, zmieniają  
się ludzie, ' V  5-ym roku swej p re 
zydentury H indenbu rg  musi odp ie 
rać ataki tych, którzy wynieśli go  
nę p jedesta ł w ładzy. R. W.

RYG A, 21.II I .  (Pat). N adchodzą tu w ia d o 
mości o katastro fa lnym  sian ie na kolejach  
Z. S. S. R . Psucie się p a row ozów  stało się 
chronioznern zjaw isk iem . W  lutym  na zaka
ukaskiej lin ji k o le jo w e j n ie  dostarczono 127 
parow ozów , na lin ji K a ta rzyn y  —  227, na sa- 
m arSko-złatoustowskiej —  241, na zabajkal-

sk ie j —  332, na połudn iow o-w schodn ie j —  
360 Na lin jach  północnych  procen t n iedo- 
starczonych parow ozów  sięga 6 proc., na lin 
jach  az ja tyck ich  —  14 proc. W ed ług nade- 
szlych w iadom ości w  marcu położen ie je sz 
cze się pogorszy ło .

Burza śnieżna.
S TO K H O LM , 21.111. (Pat). Nad Szw ecją 

i F in lan d ją  przeszła nocy w czo ra jsze j silna 
burza śnieżna. W ich u ra  spow odow ała  p rze r
w ę  w kom unikacji te legra fic zn e j na n iek tó 
rych lin jach  w  Szw ecji ś rod k ow e1, gdzie  w y 

k o le ił s ię  rów n ie ż  p oc iąg  pasażerski. Na 
szczęście o fia r  w  ludziach  n ie było . N a  w o 
dach szw edzk ich  i fin landzk ich  zd erzy ło  się 
kitka parow ców . O fia r w  ludziach  nie byto.

Pożary w Rumunji.

Ideologja i działalność wszechświatowego 
związku szkół niedzielnych.
( Referat wygłoszony w Wilnie przez p. Kelly).

W  tygodn iu  pośw ięconym  różnego  rodza ju  
(wystąpien iom  przeciw ko  prześladow an iom  
re lig ijn ym  w  R osji S ow ieck ie j in fo rm ow a ł 
n,v W iln ie  dn. 18 b. m. dość liczn e  grono 
w  sali p rzy  ul. Zaw a ln e j 1, p. K elly , delegat 
W schodn iego  W yd z ia łu  W iszchśw iatowego 
Zw iązku  Szkol ■Niedzielnych, o ak c ji wszch- 
światoiwej rozpow szechn ien ia  w ychow an ia  
re lig ijn ego  p rzez zakładanie i p row adzen ie  
Szkół N iedzielnych .

W  Szkołach N iedzie ln ych  odbyw a  się n a 
uka w  duchu re lig ijn ym  i chrześcijańskim , 
prow adzon a w szędzie  bez przym usu pań 
stw ow ego.

40 m iljo n ó w  dzieci i doros łych  zb iera się 
w  ikażdą n ied zie lę  w  Szkołach N iedzie ln ych  
w szechśw ia tow ego  ziw iązku tych szkół. W  
dwustu k ilkudziesięciu  k ra jach  św iata ist
n ie ją  S zko ły  N iedzielne. Na ostatnim  wszech
św iatow ym  izjeździe tych organ izacy j, odb y
tym  n iedaw no w  K a lifo rn ji było  7.500 dele 
ga tów  z 240 k ra jów .

W  A n g lji i Szkocji, o jc zy źn ie  Szkół N ie 
dzie lnych , is tn ie ją  one od 150 lat.

W  Polsce są jeszcze nowością. U naszych 
b liższych  sąsiadów  nad B ałtyk iem  pow stały 
n iedaw no, a le  ro zw ija ją  się z n adzw ycza jn ą  
szybkością.

W  Rew lu  (w  E.słonji) na zebraniu inau- 
gu racyjnem  Szkół N iedzie ln ych  b y ło  500 
d z ie c ; i 200 dorosłych  o raz duchow ni p rzed 
staw icie le  k ilku  w yzn ań  chrześcijańskich.

W  Ł o tw ie  ze Szkół N iedzie lnych  korzy- 
isf-ją n iety lko  Ło tysze  i obyw ate le  państwa 
ale też w  w ie lk ie j ilościi em igranci z Rosji 
Sow ieck iej.

W szech św ia tow y  Zw iązek  Szkół N ied z ie l
nych  o b ją ł św ia t cały, z w y ją tk iem  R osji 
i Tybetu .

W  Japon ji S zko ły N iedzielne istn ieją  od 
kilkunastu lat, u trzym ują się o w łasnych si
łach i p ozyska ły  uznanie japońsk ich  m ężów  
stanu.

M Chinach Szanghaj jest g łów nem  og 
n isk iem  ruchu Szkół N iedzielnych .

W  ndjach k ieru je Szkołam i Ndedzielnem i 
N a rodow a  Rada Chrześcijańska, do k tó re j 
n a leżą  p rzedstaw ic ie le  wszystk ich  wyznań 

hrześcijańskich, z w y ją tk iem  rzym sko-kato 
lick iego , n iechcąeych  w spółpracow ać z in- 
neimi w yznan iam i.

L itera tu ra  d la  użytku Szkół N iedzie lnych  
ró żn op lem ien n ej ludności In d y j jest d ruko
wana w  48 różnych  jezvkach  i narzeczach 
m iejscow ych .

W  A fryce  P ó łn ocn e j i w  M ałej Az.ji na 
teren ie Z iem i B ib lijn e j k ieru je pracą Szkół 
N iedzie ln ych  m iejscow a Rada K ośc io łów  
ikoptyjslkiiego, syry jsk iego  i p raw osław nego.

Na Bałkanach od n iedaw n a ro zw ija  się 
dzia ła lność Szkół N iedzielnych .
W  B u łgarji św ieżo  od b y ł się w  S o fji zjazd , 
k tórego  rezu ltatem  b y ło  powstanie z r z * s z » i a  
Szkół N iedzielnych .

W szęd zie  gdzie  is tn ie ją  Szkoły N iedzieluc 
jest dbałość o specja lne w yszko len ie  k ie 
row n ik ów  i nauczycie li tych szkół.

W  Czechach istn ieją 10— 14 dn iow e kursy 
dla p rzygotow an ia  odpow iedn ich  nauczycie li 
i  jest p ro jek tow an e, na /wzór istn iejących  
w  innych państwach, u tw orzen ie  specja lnej 
kated ry  na w yd z ia le  teo log iczn ym  d ia  szko
len ia  k ie row n ik ów  Szkól N iedzielnych . Pre- 
izydent M asaryk bardzo  jest p rzych y ln ie  uspo
sob iony do d zia ła ln ości Szkół N iedzielnych .

D la w ie lu  sh iehaczy była now ością  w ia 
dom ość, usłyszana od p. K ellego , że w  W ie l
k ie j B ry tan ji p rzedstaw ic ie le  rządu  soc ja li
stycznego pp. M ac D onald, Thom as i Adam - 
son są znani jak o  w yb itn i dzia łacze  rclt- 
gij'nł, p ractijący  od  w ie lu  łat w  Szkołach 
N iedzielych . Adam son, sekretarz stanu dla 
Szkocji, poizostaje nadal w iceprezyden tem  
Zw iązku  Szkół N iedzie ln ych  i co piątek 
opuszcza Lon dyn , aby być obecnym  w  Szko
c ji w  te j Szkole N iedzie lne j, w  k tóre j p ra 
cu je oddaw na i co tydzień z. n ied zie li na p o 
n iedzia łek  nocnym  p ociąg iem  w raca  do Lcn - 
dynu.

■Socjaliści angielscy, będąc w ierzącym i 
chrześcijanam i, pracu ją  społeczn ie w  im ię 
Boga i m iłośc i b liźn iego, a n ie pod hasłem 
w-alki k lasow e j; soc ja liśc i angielscy, z typu 
w yże j w ym ien ionych , b iorą  za cel d z ia ła l
ności sw o je j p rzyb liżen ie  K ró lestw a Bożego 
na izieirui, zgodn ie  ze w skazan iem  E w an ge lji 
Chrystusowej, a n ie  nauki Marksa i Lenina. 
Stąd staje się dla nas zrozum ia łą  przepaść, 
jaka  d z ie li angie lsk i rząd  soc ja lis tyczny i 
robotn iczy od  Tępubliiki ro sy jsk ie j rad ro b o t
n iczych.

K to słyszał i w id zia ł, z jak im  szczerym  
entuzjazm em , iz jaiką głęboką w ia rą  m ów i 
ip. K elly , delegat W szech św iatow ego  Zw iązku  
Szikół N iedzielnych , o b łogich  skutkach 
w spółpracy K ośc io łów  i  n arodów  w  szerze
niu w ychow ania  re lig ijn ego  przez S zkoły  
N iedzielne, ten zrozum ie, że dzia ła lność te j 
św iat cały obe,m u jące j o rgan izac ji, usuw ają
ce j n ienaw iści p lem ienne, n arodow ościow e 
i re iig ijn e  i szerzące w śród  w szystk ich  bez 
w y ją tku  m iłość b liźn iego  jest narzędziem  
tw orzen ia  d ob re j w o li m iędzyn arodow ej, 
czyn n ik iem  p ok o jo w ym  i instrum entem  p ra 
cu jącym  nad p rzyb liżen iem  K ró lestw a Bożego 
na ziem i.

Szkoły N iedzielne, w  zrozum ien iu  W szch- 
,św iatow ego Zw iązku , k tó ry  n iem i k ieru je, 
są c unikiem  p raw d z iw ego  postępu. Szkoły 
N iedzie lne n ie ogran icza ją  się w yk ładan iem  
podstaw ow ych  zasad w ia ry , wspólnych  dla 
wszystkich wyznań, ale dają w ykszta łcen ie 
ogó lne z różnych  dziedzin  w iedzy.

Km icie .

B U K A R E S ZT, 21.I I I .  (R et). P oża r  zn isz
czy ł w ie lk ie  lasy w  oko licy  Braszowa. P rócz 
tego ogień  (zniszczył ok o ło  20 zagród  we wsi 
To jan a . Szikody są znaczne. W e  wsi S loboza 
■wybuchł pożar, w yw o ła n y  n iedbalstwem

Z M u z y k i
„Jaś i Małgosia ‘.—Wystąp Ady Sari.

Mieliśmy wreszcie  p rzed  nie
daw n ym  czasem urzeczywistnienie  
niejednokrotnych pro jektów  zorga 
nizowania w idow iska  o p e ro w ego  
przy wyłącznym  udziale sil miejsco
wych, W y s taw io n a  bow iem  tym spo 
sobem  op^ra -baśń  Hum perd inka  „Jaś 
i M a łgo s ia "  by ła  dow odem , że p o 
dobne  zamierzenie jest w  zupe łnoś
ci do zrealizowania możliwe. Z a 
rów no  materjał solowy w  osobach  
pp. Ludw iga ,  H endrichówny, T a r 
gowskie j,  P ławskie j, jak  i zespół  
chórowy i orkiestrowy pod  k ierun
kiem p. Zy gm u n ta  Do łęg i ,  oraz re- 
żyserja prof, Ludw iga ,  zespi >ł tanecz
ny p. W inogradzk ie j  i strona dek o 
racyjna pod  kier. M a łk o w sk iego  ,—  
wszystkie te czynnik sk ładow e  w i 
dow iska  o p e ro w ego  stały w  w ysta 
wieniu „Jasia i M a łgo s i "  na poz io 
me zupełnie wystarczającym -do  o- 
siągnięcia ogó lnego  w rażen ia  d o 
datniego.

T o  też w idow isko  to spotkało  
się z przyjęciem gorącem, na co w  
zupełności zasługiwało.

N ie  w da jąc  się w  ocenę szcze
gó łów  i w ysuw an ie  nieuniknionych  
usterek, zrozumiałych w obec  k o 
nieczności zwalczania  wielu przesz
kód, zw iązanych ze zm ontowaniem  
dość skom binow anego  aparatu, jesz
cze raz podkreślam  znaczenie w y 
stawienia „Jasia i M a łgos i" ,  jako u- 
datnej p róby  zorgan izowan ia  w id o 
w iska o p e ro w ego  siłami m ie jscowe-  
mi. Próba  ta pow inna k ierownikom  
imprezy dodać  otuchy przy konty
nuowaniu swej pracy, i jest zobo 
wiązaniem  do organizowania  dal
szych w idow isk  tego typu.

Recital A d y  Sari, o rgan izowany  
przez T o w .  Filharmoniczne, odby ł się 
w  Teatrze  Miejskim przy szczelnie  
zapełnionej sali.

P ow od zen ie  artystki je6t zupe ł 
nie uzasadnione, posiada  ona b o 
w iem  wysokie  walory jako śpie
waczka.

P o d  w zg lędem  kultury wokalne j  
głosu, umiejętności, pow iem  m ae-  
strji w ładan ia  nim, stoi b e zw zg lęd 
nie na najwyższych szczytach w y 
m agań  w  tym kierunku. Przytem  
„timbre" głosu (trudno ten wyraz  
zamienić polsk im ) jest poprostu cza* 
rujący. Niestety, co do strony artys
tycznej w ykonan ia  nie m ożna z a 
stosować tego sam ego  entuzjazmu.

N ie  może, nie pow inna artystka 
p o zw a lać  sobie na takie odstępstwa  
od dob rego  smaku, jakiemi są fe r - 
maty na wysokich nutach, trzymane  
bez  miary i umiaru.

Pozatem  wykonanie  niektórych  
zw łaszcza  u tw orów  nosiło n asob iece -  
chtendencji do pew ne j taniej efek* 
towności. S ą  to bezw a ru n k o w o  nieza
w od n e  sposoby  na z.ednaniu sobie  
pow odzen ia  i popularności szerszej 
publiczności —  ale są n iegodne sza '  
nującego się artysty.

P rogram  koncertu składał się z 
utw orów  zbyt już popularnych i 
osp iewanych .

Z. B.

Nieodwołalnie 
3 ostatnie przedstawienia

SZOPKI
w „Ognisku" Wielka 24
N a  żądanie publiczności 

w  n iedzL ię  o 16 i 18.30 

w  poniedziałek o 20.15. o

m ieszkańców . O gień  zn iszczył koło 30 dom ow  
K ilku  m ieszkańców , ogarn iętych  pan icznym  
strachem, pozostaw iło  w  palących  się d o 
m ach sw e dzieci, z k tórych  tro je  spłonęło ż y 
wcem . Szkody w ynoszą oko ło  10 m ijL  lej.

Protest.
N ie  znając dok ładn ie p rzeb iega  w ie  

cu akadem ick iego, na k tórym  zaszedł 
w spom niany n iże j w ypadek  pob icia j e 
dnego ze studentów o przekonan iach  
odm iennych , n iż ogó ł zebranych , za 
m ieszczam y protest Z. N. M. S. w  
im ię zasady bezstronności, n ie b iorąc 
odpow iedzia lnośc i za ścisłość re lac ji.

(R ed ).

P on iew a ż na w iecu  p rotestacyjnym  zw a 
lanym  p rzez t. izw. W ił.  Kom . Akad. w  dniu 
16. I I I  1920 r. p rzec iw ko  p rześladow an iom  re 
lig ijn ym  w  R os ji sow ieck ie j zaszed ł n lebyw . 
fak t p ob ic ia  do n ieprzytom ności p rzez m ło 
dzież obw iepo lsfco-odrodzem ow ą koleg i za 
patru jącego  się in acze j na kw estje  porusza
ne na w iecu. M łodzież akadem icka zgru po
wana w  Zw iązku  N ieza leżne j M łod zieży  S o
c ja lis tyczn e j U. S. B-zakłada u roczysty pro- 

-tesit pnzeciwikt m etodom  jask raw o  m a lu ją
cym  h ip ok ry z ję  in ic ja to rów  w iecu, zm ierza 
jącym  do  w yw ieran ia  presji na w olność my 
śld i słowa i s to jącym  w  sprzeczności z etyka 
kulturalnego społeczeństwa.

Z. N . M . S. U . S. U

W iln o , dnia 16.111 1930 r.

Ogłoszenia
w K u rje rze  W ileń sk im  i we w szystk ich  
in n y c h  d z i e n n ik a c h  za m ieszcza  

fa ch ow o  1 tan io

Wil. Agencja Reklamowa 
Jan Dyszkiewlcz — Wielka 14

T e le fo n  12-34. 707

K I N A  I F I L M 1  ,
„D J A B E Ł “ .

(K in o  H o llyw o o d ).

Rod la Roccjue jest ak torem  sym patycz 
nym . N a jlep ie j udają mu się typy  m łodzień  
ców -sow iizdrza łów , co to m a ją  dobrze  w 
sercu a pusto w  g łow ie. N ie  w ystępow ał zda 
je  się n igd y  w  fim iach  ponurych. Często sio 
uśmiecha, a gd y  jest oburzony, gdy się unos i 
— w yd a je  się zarwisze jednocześn ie trochę za 
baw ny. F ilm , k tóry  w yśw ie tla  obecn ie IIo l 
lyw ood , anonsują p rogram y jajko: „w ie lk i, ży  
r io w y  d ram at11 z życ ia  ło trzyków  w e frak  
I jalki ty tu ł straszny! Pom yśleć ty lk o : „D ja  
b e ł!“  Tym czasem  jest to  pogodna lekka hi 
s tory jka , ca ły  czas na wesoło. D oprawdy 
trudno zrozum ieć, d laczego  rek lam a wszys 
ko usiłuje pnzerobić na h istorje  o k ro p n e . 
Na afiszach  .każdy fiilni jest „w strząsa jącym  
dram atem ", traged ją  i  t. .p.! P oco  to się rob i 
C zyżby publiczność a ż tak bardzo by ła  spra 
gn iona krw-i?

K onw encjona lne f ilm y  am erykańskie 
gdizie g łów n ą w artością  film u  jest zazw ycza  j 
aiktor, n ie w ym aga ją  w i o t k i e j  [ilości pom y 
słów  reżyserskich, D obra gra aktorssa, do 
bra techn ika zd jęć —  to maimy p raw ie  zaw 
sze. A le  tego  za m ało, aby  film , jako  film  
był dobry . F ilm  p rzyn a jm n ie j w ym aga jesz 
cze zdarzen ia , k tóreby s ię rozw in ęło  w  ja k ą . 
akcję. Zdarzen ie to nrusi się p rzy tra fić  g d z ie . 
już w  1-szym, 2-gim akcie, w  każdym  razi 
w id z  m usi je  poznać na początku  —  na te  
czeka. T o  „zd a rzen ie ", z k tórego ro zw ija ją  
sdę dalsze dosy bohaterów  —  jest p ierw szym  
haczyk iem , na k tó ry  łap ie się uw agę w id z : 
b y  potem  ją  iirzyręać m ocno i p row adzić  na 
w ęd ce  do  końca. To jest elem entarna zasad i 
,,ro b o ty " k in ow e j. F ilm y , w  (których ta eks 
p ozyc ja  w ypada gdzieś w  p o ło w ie  top.'A Dzika 
m iło ść ") isą często nudne.

W  „D ja b le "  akc ja  zaczyna się od przy 
gody. P rzygod a  jest doskonal, m otyw em  dl ■ 
k ina. Coś się komuś n iezw yk łego  przytra  
f ilo  —  i w ted y  ro zp oczyn a ją  Się jak ieś peTy 
petje. P r z y  tak ie j ekspozyc ji m oże  n a jła tw ie j 
wzbudzić c iekaw ość u w idza . Tak  się twora 
ró w n ie ż  now ele  w  literaturze. D la k ina len 
sposób jest bardzo w ygodn y.

P rzygod a  ohalera film u, k tó ry  oma 
_ wdam y p o lega  na tern, że  iw braiku g o tó w k 1 

y -ó b u je  rzem iosła  bandyty. Zam iast jednak 
p ien iędzy wpada mu w  ręce m łoda kobieta , 
osóbka rów n ież bez grosza  i bez p racy. Kom  
binu ją  w e  d w o je , coby  tu zrob ić i h iskrrja 
ich  d a lsze j 'znajom ości —  w ype łn i resztę pb 
razu. Scenarjusz jest w ięc  o ty le  zm ajstro  
w an y  dobrze, że d a je  pom ysłow ą ekspozycję , 
a po te j p ierw sze j p rzygod z ie  wpada zaraz 
druga, potem  trzec ia  —  w ten sposób na 
w ią zu jąc  akcję. Na jnu dn ie jszy jest b od a j n V  
6, w yp e łn ion y  rozm ow ą. Potem  zn ów  teinpi> 
jest lepsze aż do końca.

P ozw o liłem  sob ie na te uw agi o konslru-k 
c ji scenariusza, bo chciałem  podkreś lić  naj 
bątrdzSej istotny m om ent p rzy  w ym yślan iu  

' f ilm ó w  ro zryw k ow ych . Żyrwa akc ja  i tem po 
„D ja b e ł"  jest zatem  film em  lekkim , m iłym  
rzęsto  in teresu jącym  — bez żadnych praten 
syj do w ysok ie j k lasy i ty lk o  —  m e w ia aom o  
u djabta, d laczego się tak p iek iełu ie n azyw a !

Ab.
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WIEŚCI I OBRAZKI z «kAJU
Nowy most przez Niemen pod Ogrodnikami.

W  ttń eg łym  a*oku z in ieja ftw cy w o j. n o w o 
gródzk iego Beczkowicsza ro zp oczęto  budowo 
io w «g o  mostu p rzez N iem en pod Ogrodni- 

tkami. Sprawą tą szczególn ie była  za in tere
sowaną n iedaleko leżąca  Huta Szklana „N ie 
men", a to z tego względu , iż  kom unikacja 
z nią była  uskuteczniana nader p rym ityw n ie  
—  bo z hralku odpow iedn iego  mostu, u ży
wano do p rzep raw y p rzez N iem en prom ów . 
Obecnie sytuacja polepszyła  się gdyż roboty  
p rzy  m oście są no ukończeniu. 14 b. m. 
specjalna kom isja  w  'składzie dy, k tóra  r o 
bót publicznych  p. inż. Zubelew icza, inż. 
Ubysza i k i ‘ rów n ika zarządu d rogow ego  z

l

L id y  O rdock iego. zbadała  w ytrzym ałość  n o 
wo w zn ies ionego  mostu, k w a lifik u jąc  go do 
użyteczności publicznej. N arazie  przez most 
odbyw a się ty lko  ruch k o le jk i tow arow e j 
Huty Szkl. „N iem en ". W  kró tk im  jednak 
czasie, gd y  most zostan ie ostatecznie w y 
kończony, ro zp oczn ie  się na nim  nom ralny 
pow szechny ruch [kołowy.

T rzeba  stw ierdzić , iż" w ybudow an ie p o 
w yższego  mostu p rzez N iem en jest w gospo- 
darczem  życiem  w o jew ó d ztw a  n ow ogród zk ie 
go  z jaw isk iem  ważnem , choctiażby z tego 
względu, i e  N ow ogródek  o trzym ał p rzez to 
n a jk ró tsze  połączen ie  z Lidn.

Różności z baranowskiego bruku.
D nia 13 m arca w ieczorem , gdy w  m a g i

stracie podp isyw ano się tpod pow inszow an iem  
zawarłem  w  „A k c ie  hot down i czym  n ies io 
nym  p rzez  sztafetę strzelecką, m aszeru jącą 
do Belwederu, gd y  żo łn ierze z pochodn iam i 
stanęli w  c ich y  w ieczó r, koło  pom nika  „N ie 
znanego Żo łn ierza ", gdy  ork iestra w o jskow a 
zagra ła  „P ie rw szą  B rygadę", gdy. starosta 
Frzepałkow sk j po  ipnzyjęciu raportu  od strze
l e c k i c h  dw óoli grup, k tóre tu m ia ły  zm ianę 
p rzem ów ił serdecznie, n azyw a jąc  ich „ner- 
wem w iążącym  nas z w ielka postacią M ar
szałku P iłsudsk iego", a zakończył serdecz- 
nem życzen iem : „N iec ił W as B óg p row adzi , 
to patrząc na to sto jąc w śród  tłumu, za ch o 
wującego się pow ażn ie , zrozum iałam , że to 
m iasto jest b. podatne do p rzy jm ow an ia  
w p ływ ów  ku ltu ry polsk iej.

Parę dni teimu za łożony został „T y m c za 
sow y K o m ite t1 p rzy ja c ió ł i „T ym czasow y  
S tatu t" d la „K ó łk a  R ag jon a lis tów ", k tóre z 
in ic ja tyw y  ip. starosty P rzepa łkow sk iego  p o 
wstaje.

Czas na to n a jw yższy , bo tr zc in  ratować 
przed zag ładą  p ow ierzch ow n e j kultury m ie j
skiej, b oga ty  dorobek  wsi tu tejszej, k lóra 
ma sw ó j p rzem ysł d om ow y, sw o je  zw ycza je  
i o b r ięd y  b. ciekaw e.

W  sobotę to jest 14 m arca w  sali Straży 
Pożarne j z ra c ji św iąt Pu rym ow ycli, był tu 
bal m askowy, bardzo udatny i ożyw iony . 
W śród  masek była jedna charakterystyczna 
i dużo m ów iąca grupa. Rabin i ksiądz skuci 
razem , a za  n im i czekista z rew o lw erem  
w  ręku. Napis ta grupa m ia ła  taiki: „W o ln ość  
re lig ijn a  w  R osji S ow ieck ie j".

N aza ju trz dn. 16 m arca szkoła pow . Nr. 5, 
gdzie  uczą się dzieci żydow sk ie  w yłączn ie, 
w  sali S traży O gn iow ej dała śliczne b. stu 
wannie odegrane p rzedstaw ien ie 4 ak tow ej 
■sztuki Wir.:osa p. t. „G arbuska" i koncert 
swoich doskonale zgranych dw óch  ork iestr 
p ió rkow ej i  dętej, oraz dek lam acje, z k tó 
rych  ty lko  jedna była  w ypow ied zian a  w żar 
gonie, a tak m ożna bvto się pom ylić, i w ziąć 
te d zieciak i za polsk ie, talk dobrze  i czysto

p o  po-lsku m ów iły . Pom iędzy  dek lam acjam i 
by ła  jedna, w hołdzie  d la p. M arszałka P ił 
sudski ego.

Sala nabita dziećm i i rodzicam i, żyw o, 
chw ilam i aż za żyw o  reagow ała  na t ze 
wszech m iar udane przedstaw ien ie szkoły 
Nr. 5.

Dnia 16 m arca m ieliśm y tu w span iały p o 
grzeb, jak iego  dotąd podobno nie w i
d z ia ły  jeszcze Baranow icza. Chowano m ie j
scow ego bogacza, pobożnego  starozakonnego 
obyw atela  tego miasta, p. E ljasza  Jakhejm a. 
Razem  z n im  zeszedł do grobu  osobnik, żyw o 
izwńązany z M arszałk iem  Piłsudskim . W  Ba- 
ran ow ic ia ch  opow iad a ją  ten fak t tak: Gdy 
w  czasie w o jn y  rosyjsko-po lsk ie  j Baranow i- 
cze  p rzech od z iły  z rąk  do rąk, obecnego na 
tym  fron c ie  Marszałka P iłsudsk iego gonił 
raz oddzia ł w ojsk  rosyjsk ich . W id ząc  po
goń  za sobą w  Baranow iczach  już blisko, 
skręcił w  boczną u licę W ileńską  z Szosow ej 
i lam  wpadł do m ałego drew n ianego doinku, 
p obożn ego  tokarza p. E ljasza Jakhejm a, p ro 
sząc go  o p rzechow an ie. M om entaln ie ze r
wano z n iego mundur, w ło żon o  chałat i jar- 
mułkę, w yciągn ięto  z pod n ie j w łosy, posa
dzono nad Talm udem , a gospodarz usiadł 
koło Naczelnego W odza , w  ten sposób do 
ndepoznania ucharakteryzow anego  na ucznia 
swego i  zaczą ł mu w  ża rgon ie  w ykładać p o 
w ażn e  zaw iłe  wersety świiętej żydow sk ie j 
księgi, M arszałek Piłsudski korzysta ł parę 
dni z gośc in y  tego domu, doczekał się lam  
•odbicia B aranow icz pnzez sw oich  żo łn ierzy, 
ale (rzecz  prosta, zapam iętał usługę oddaną 
mu przez p. Jaikhejinu, czego następstwem 
b yły  różne koncesje handlow e i szybkie 
■wzbogacenie siię te j rod zin y ! D ow iedz iaw szy  
się o tern wszyslk iem , poszłam  obe jrzeć  grób  
p. Jakhejm a i p rzy  tej okazji obejrza łam  
ładnie p o ło żon y  cm entarz żydow sk i i w ie lką 
iilość bogatych na n im  pom ników . Jeden z. 
mich, zew nętrznym  w yg ląd em  niczean oprócz 
hebra jsk iego napisu i znaków  sym bolicznych , 
nie różn i się od chrześcijańskich  grobow ców .

Stefan ja  Bojarska.

Pod kołami pociągu.
Na szlaku k o le jo w ym  w pob liżu  M olodecz- 

na poc iąg  zdąża jący  z O lechnow icz w padł na 
przechodzącego w  tym  czasie przez przejazd  
L e jze ra  M ajchela, m ieszkańca Leb iedziew a. 

N ieszczęś liw y M ejchel, był głuchym  i po-

ŚW1ĘCIANY
4- Obchód im ien in  M arszałka P iłsudsk ie

go  w Śwlęctanach. W  roku b ieżącym  uczciły 
Kom endanta Sw ieciany w span ia łym  obcho
dem  Jego im ienin.

D zięk i poprzedn im  p rzygotow an iom  sama 
uroczystość w  dniu 19 m arca b. r wypadła 
w span iale j n iż zw yk le .

_ Uroczystość ro zp oczęto  18 marca b. r. 
w ieczorem  capstrzyk iem  ork iestr g im n a z ja l
n e j i sem inarjataej, o raz p rzem ów ien iem  
p l G o ilinow skdego do  iludności liczn ie  ze 
branej na rynku udekorow anym  i ilum ino
w anym . T ego ż  samego dn ia odbyło  się ró w 
n ież u roczyste zebran ie w  lokalu  „R od z in y  
P o lic y jn e j" ,  gd zie  do obecnych  p rzem ów ił 
p. Kjasiclki.

P ow a żn y  nastró j w  dniu 18 m arca b. r. 
w ieczorem  om al że n ie  został zak łócony 
x lruchow ą reakcją  zebranych  p rzeciw  d e
m onstracyjnem u uchylen iu  się t. zw . sekre
tarza p ow ia tow ego  enecdji, k tóry  uchylił się 
od ilu m inacji lokalu  swego party jnego . Do 
reak c ji n ie  doszło naskutek w p łyn ięc ia  c zyn 
n ików  p ow ażnych  na krew k ich  ro zen tu zja z
m ow anych  uczestn ików  uroczystości.

Rano 19 m arca b. r. po hejna le z w ie ży  
strażack iej od b y ły  się nabożeństw a w  św ią
tyniach, a po  nabożeństw ie w  kościele  od- 
p raw ionem  p rzez  ks. dziekana M ańkow sk ie
go do  liczn ie  zebranej ludności p rzem ów ił 
p. Krasick i.

W ieczo rem  w  sa li G im nazjum  Pań stw o
w ego  na uroczystą  akadem ję orzybyłn  b. 
liczn ie  m ie jscow a  iludność. N ie p rzyby li 
ty lko  p rzyw ó d cy  m ie jscow e j endecji p. H ry- 
n iew ioki, ks. S iek ierko i ks. Szte.in. Akrde- 
m ję zaga ił p. m jr. Miichler poczem  p. L in g  
w p iękn ym  odczycie  uw ypuk li! działalność 
M arszalka, W ie lk iego  Sam otnika na tle rz e 
czyw istości po lsk ie j zarów no przed  wojną, 
jak  i p o  w o jn ie .

Zko le i nastąpiły dek lam acje  m ałego ch łop 
czyka  Po lkow sk iego , p. Sem połskiej, oraz 
p rodukcje o rk iestr sem inarja lnej, g im n a z ja l
nej, tudzież chóru  i o rk iestry  sym fon icznej 
ickcji M uzycznej p rzy  Dom u Ludow ym  im. 

J. P iłsudsk iego w  Swięcianach, wykonane 
b. dobrze. Obserwnlor.

4- K oncert p. Lu dw iga  i p. H endrychów -
uy. w  n ied zie lę  16 m arca 1930 r. S tow a rzy
szenie M łodzieży  P o lsk ie j zo rgan izow a ło  ku 
czci M arszałka P iłsudsk iego w iec zó r  kon 
certowy, na iktóry p rzyb y li zaproszeni z W il- 
lu> p. L u d w ig  i p . H endrychów na.

Przed  częścią koncertow ą słowo wstępne 
°  M arszalku w yg łos ił p starosta Stefan Myd- 
żfcp Roozem  p. Lu dw ig  p rzy  akom panjam on- 

P. H endrych ów n y odśp iew ał 2 w łasne u- 
0T ?r>'- W  dalszym  Ciątgu, p rzy  burzliw ych  
so, a^ a c h ,  śpiewała p. H endrychów na, pieśni 
w  , " ’ ei a następnie wspóln ie  z p. Ludw  giem  

^ h a li  k ilka u tw orów .
‘ '^m ilkn ące ok lask i to w a rz js z y ły  śhcz- 

nuhr m OTaz św iadczy ły  o w dzięczności 
i , lczności św ięoiańsk iej da artystów  za 

przybycie  do Swięcian.

Śwleclnn "  p- Jodk l 1 P- P łc jcw sk ic j w
skiean .Staraniem Kom itetu  R od d r ie i-

„„^ K )r ’ f ŁCHmnaiziuni Państw ow em  w Swię- 
“ ‘ j ,  ° d^ »  się w  dniu 18 m arca b. r. k o „-
rert muz\ kalno-wolftUny, na k tóry zło ży ły

• ,dh>- n.c cr* P- Jodki na cytrze, śpiew  p.
lejew  lej, duet sk rzyp cow y w ykon an y 

przez p. Bojanowskiego' i p, Łozow sk .ego , 
tudriez « n  i *  Jodki na cytrze  p rzy  akom - 
pan jam elicie fort&pja?nr>wvin p. Lpszcsvii- 
sklej.

HOLSZANY
+  D ziw n y  zb ieg okoliezności. W  zw iązku 

p °Bchodem  im ienin  P ierw szego  M arszałka 
j ls k i  Józefa  P iłsudskiego, społeczeństwo 
, ^ c o 'v e w  H olszanacb dla uczczen ia po- 

K otn R ^ 0 dn ‘ a P os,anow iło  zorgan izow ał

h ie i ^ a'I>os'e dzenie o rgan izacy jn e  był rów - 
jednak °'SZ()n y  i m ie jscow y  ks. proboszcz, 
podoba Posiedzen ie n ie  p rzybył, praw do- 
dm a i m0(f  *e6o pow odu , że musiał być tegoż 
przez mło,|la y . na przedstaw ien iu , dawanem  

W  daiu e i żydowską, 
p o p rz ed n ie g o ^  .im ien in , 19.111 r. b. z dnia 
był n ieob^m  . ądz 'proboszcz w  Holszanach 
służbowo do V  P ’ a'w dopodobn ie w y jech a ł 

' 'd n a ,  w obec czego zebrana

Z POGRANICZA

Zakończenie Kursu rolniczego 
dla osadników w Bukiszkach.

Dnia 20. H I b. r . odbyła się w  sam orzą
d ow ej Szkole R o ln icze j w  Bukiszkach pod 
WUlnem uroczystość iz okazji^ zakończenia 
Kursu 'roln iczego dla osadn ików  w ojskow ych .

O igodz. 5-ej w  p iękn ie  prtzybranej sali 
w yk ładow ej zaga ił podedz& m t p rezes  Rady 
W o j. ,p. Kam iński W ładysław . Po p rzem ów ie 
niach p rzedstaw ic ie li władz, i tu gJn izacyj, 
p. Kamińska zaprosił pp. S zaniaw skiego i 
E ączyńsk iego do rozdan ia  zaśw iadczeń  46-cia 
osadnikom  absolw entom  p ięc io tygod n iow ego  
kursu ro ln iczego. D yrek tor szikoły ro ln icze j, 
p. inż. agr. Garszyński A do lf, jako  k ierow n ik  
pedagog iczn y —  w ygłos ił treściw e sp raw o
zdan ie z p rzeb iegu  za jęć  na kursie, podk re
śla jąc gorliw ość osadn ików  w  chęci zd oby
wania w ied zy  ro ln icze j celem  podniesienia 
ikultury swych osad. Słuchacze o fia ro w a li 
dyr. Garszynskiem u ozdobne album. W  tym  
m om encie ukazał się na sali prezes W ile ń 
skiego T ow . Org. i  K ółek  RoJn. p. Karol 
W agner, w itan y  ow a cy jn ie  przez słuchaczy 
kursu, w d zięczn ych  za staropolską gościnę, 
okazaną lim p rzez  p. prezesa W agnera  p rzy  
'Zwiedzaniu jego  m ajątku W ie lk ie  Soleczn ik i. 
P. [prezes W agner w  p ięknem  przem ów ien iu  
p odk reś lił, że osadn icy w o jsk ow i stanowią 
św ieży dopływ sił i energ ji tw ó rc ze j w  życiu 
społceznem  i gospodarczem  naszego zn isz
czonego w o jn ą  kraju .

Następnie odbyła  się w spólna w ieczerza, 
k tóra w  m iłym  nastroju , pnzy śpiew ie p io 
senek w o jskow ych , zakończyła  się około  go 
dziny  10 w ieczó r w spólną fo togra fja .

Kiery odbędą się II Targi Północne.
Onogdaj w  lokalu magistratu od 

było  się posiedzenie organizacyjnego 
Komitetu I I  T a rgów  Północnych w 
W iln ie. Porządek dzienny posiedzenia 
pochłonęła wyłącznie sprawa ustale
nia ostatecznego terminu I I  Targów . 
Po dłuższej dyskusji zaprojektowano 
urządzić Targ i w terminie od 14 do 28 
września W  celu uzyskan. akceptacji

sługiw ał się słuchawką, która n a jw idoczn ie j 
zaw iod ła go w tym  wypadku, gd yż nie słyszał 
iż p oc iąg  nadchodzi.

M ejchel pon iós ł śm ierć na m iejscu

ludność kat. chciała wysłuchać nabożeństwa 
w m ie jscow e j cerkw i.

N ie będę podkreślał, że pow yższe  fakty 
w yn ik ły  w zw iązku  z obchodem  uroczystości 
im ien inow ych , jedyn ie  dodam , źe  b\ł to d z iw 
n y zb ieg okoliczności.

Pom im o to jednak obchód uroczystości 
obchodu im ien in  kochanego W odza , w ypad ł 
znakom icie. L iczn ie  izebrana ludność m ia 
steczka i okolicznych  wisi, b rga in izacje : strzel 
ca, m łodzieży w iejskiej, straży o gn iow e j 
P. W . wziięly udział w  obchodzie.

Na p rogram  obchodu zło ży ły  się: zaw ody 
strzeleck ie z b ron i m a łoka lib row e j, defilada 
z ork iestrą  stowarzyszeń  i o rgan izacy j P. W . 
do 'kościoła, gd zie  odśp iew ano „B oże  Coś 
PoJskę", następnie na rynku w ygłos ił p rze 
m ów ien ie  oko licznośc iow e do zebranej liczn ie  
ludności i o rgan izacy j w ó jt  gm iny p. B o ry 
sew icz, o raz pp. dr. N on iew icz i Lub icz St. 
naucz. szlk. powsz.

Po  juizom ówieniach, zosta ły rozdane na
grody, izdobyte p rze z  zaw odn ików  na zawo 
dach strzeleck ich.

W ieczo rem  odbyło  się przedstaw ien ie, 
urządzone staraniem  Zw  Strzeleck iego w 
Holszanach p. t. „P o tró jn a  narzeczona".

Dodać należy, że n ieobecność księdza 
specja ln ie w  tym  dniu bardzo poruszyła m ie j
scowe społeczeństwo, dając p ow ody  różno 
rodnym  dom ysłom . Al.

WILEJKA
+  Obchód 19 marcu w gim nazjum  im. 

S ienk iew icza  w W lle jee . W  d ł ju  19 marcu 
slaranien i ,p dyrektora gim nazjum  a perso
nelu nauczycie lsk iego odbyła się w  gmachu 
g im nazjum  akadem ja ku uczczeniu im ienin 
M arszałka Polsk i Józe fa  P iłsudskiego.

Na program  z ło ży ły  się: śp iew  chóru ucz
n iow skiego, dek lam acje i oko licznośc iow e 
przem ów ien ie  o M arszalku Józe fie  P iłsud
skim, w ygłoszon e w  dobrze  oprar.jw an j m 
re fe ra c ie  p rzez uczn ia^starsze j k lasy  tegoż 
gim nazjum  p. Leszczew icza. W  m ile j nt 
m osferze spędzono czas do godzin y  6-ej w ie 
czór. Z uznaniem  n a leży  podkreślić  in ic ja 
tyw ę dyrektora  gim nazjum  p. Stasiuna i jego  
w spółp racow n ików , iktórzj p rzyczyn ili się 
do uśw ietn ien ia dnia 19 marca, dając n epo- 
s jio lite j w artości produkcje, przeplatane hu
m orem  i pow agą.

SM0RG0NIE
+  Jednoroczny pasażer na gapę. W  p o 

ciągu zdąża jącym  z M ołodeczna do W ilnu 
na stacji w  Sm orgoniach znaleziono roczne 
go ch łopczyka, do k tórego  n ikt z pasażerów  
n ie  p rzyzn aw a ł się.

Jak się okaza ło  dziecko um ieściła w w a 
gon ie  jakaś kobieta na stacji M oiodeczno, u 
sama u lotniła się, oddając je na pastwę łosu.

+  N ow e stra/.niee K . O. P. W  ciągu b ie 
żącego roku w ładze K, O. P. postanow iły  w y 
budować 15 now ych  strażnic na pograniczu 
pol&koditewskiem  oraz 20 wzdłuż pogranicza 
polsko-sow ieck iego.

R oboty rozpoczęte zostaną z początk en) 
w iosny.

władz centralnych wczoraj w ieczorem 
wyjechał w tej sprawie do W arszawy 
prezes Izby Handlowo-Przem ysłowej 
w  W iln ie  p. Ruciński. Po  definityw- 
nem uzgodnieniu terminu z Minister
stwem Przemysłu i Handlu podjęte 
zostaną natychmiast prace p rzygoto
wawcze.

K R O N I K A
Dziś: Katarzyny i Bogusł. 

Jutro: Pelagji M.

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!

Nie narzekać!
Zbyt się już rozpan oszy ło  bezradne na

rzekan ie na c iężk ie  czasy. P ogrążam y się 
w atm osferze pesym izm u, za tam ujem y ręce, 
ale poprzesta jem y na stw ierdzen iu  faktu, że 
jest źle i n aw et n ie staram y się szukać w y j
ścia z tej sytuacji, szukać dróg i środków  
do popraw y.

K ryzys jest oczyw iście.
I ogran iczen ie  produkcji, kousumeji i 

bezrobocia . A le  już n ieraz by liśm y uczestn i
kam i k ryzysów  i jakoś, d zięk i Bogu p rze 
trw aliśm y. C iężk ie czasy są wszędzie. W  
A n g lji jest lba m iljon a  bezrobotnych , w 
N iem czech —  3 m iljo n y  U nas p rzyn a jm n ie j 
pod tym  w zg lędem  jest znacznie lep ie j.

Z rew idu jm y swą gospodarkę osobistą. Czy 
ży liśm y według zgóry  u łożonego budżetu * 
P rzew ażn ie  —  n ie ! Cz.y tw orzy liśm y  sobie 
rezerw ę p ien iężną na c iężk ie  czasy, oddając 
część zarobków  na książkę oszczędnościow ą 
do P . ’K. 0 .7  —  N ie! P rzyzn a jm y, że budżet 
nasz byt n ieco za duży, a środk i za małe. 
Ż le obchodziliśm y się z p ien iędzm i, ży liśm y 
bez rachunku, nienszczędnie. P rzeżyw am y 
c iężk ie  czasy, w yw ołan e  w ie lom a skom p li
kowanemu przyczynam i, dosta jem y dobrą 
szkołę życia !

Z aczn ijm y  od u zdrow ien ia  stosunków we 
własnein, m alem  gospodarstw ie. Jak najdaJej 
posunięta Skromność w  wydatkach, n ic p o 
nad m ożność, liczen ie  się z groszem , pozalem  
szczególn ie  pilna, w y trw a ła  praca, m ysi n ie 
ustanna o zw iększeniu  w ys iłków  i zarolsaów, 
no i bezw zg lędna oszczędność, o składanie 
tirochę grosza  do P. K. O. na rezerw ę, na 
kap itał p rze trw an ia  kryzysu . W szystko złe 
p rze jd z ie , ale trzeba m ieć siłę m ałerja lną : 
m oralną p rzetrw an ia .

N ie narzekać! W ytrw ać , pracow ać, osz
czędzać! AL Cz.

j0 „Hollywood"
Judyta i Holofernes
F ilm  podobn ie ja k  „A rk a  N o e g o " jest 
o sn u ty  na tle  ż y c ia  s ta roży tm  go 

i n ow oczesn ego. 902

List do Redakcji.
Szanow ny Pan ie  R edak torze!

U przejm ie  proszę o zam ieszczen ie poni:
szego:

Dnia 14 b. m. w  „D zienn iku  W ilen sa im 1 
było  um ieszczone ośw iadczen ie p. B a lbew s- 
k iego z N o w c j-W iłe jk i jako w y jaśn ien ie  po 
wodu pow stan ia strajku rob otn ików  w jego  
fabryce dnia 11 b. m. W  ośw iadczen iu  sv. o- 
jem  p. Ba lberyski wy jaśn ił, że strajk len jest 
d zie łem  kom unistów  celem  pom nożen ia l ic z 
by bezrobotnych , n iszczen ia zakładu p rze
m ysłow ego a tem samem w ytw orzen ia  an ty
pań stw ow ej roboty  na Kresach W schodn ich. 
W obec  pow yższego  Zarząd Zw iązku  R obot
n ików  Przem ysłu  D rzew nego n in iejszem  oś
w iadcza, że stra jk  pow sta ł wskutek niedoko- 
nania za leg łe j w yp ła ty  w  dniu ustalonym za 
ostatni c ztero -tygodn iow y okres pracy.

Jeżeli w strajku tein doszukiw ać się an 
typaństw ow ego charakteru, to zuaiezć m oże 
m y ty lko  w  postępowaniu G. Ba lberyskiego. 
Jako przyk ład  m oże służyć następujące:

G. Balberyski, p ragnąc m ieć wolną rękę 
w w yzysku  swoich  robotn ików , pon iew aż ci 
w  ostatnim  czasie za pośredn ictw em  sw o jej 
o rgan izac ji zaw od ow ej i Inspektora P racy 
63 Ob. izmusili Balberysk iego chociaż do c zę 
ściow ego  w ykonyw an ia  ustawodawstw a r o 
b otn iczego  a szczególn ie  do w yp łacen ia  za 
robków . Balberyski zw o ła ł dnia 6 b. m. o g- 
12 w  n ocy 13 robotn ików  w stosunku dn k tó 
rych m iał przypuszczen ie, i e  będą jego  zau
fanym i i zaproponow ał im, ażeby pom ogli 
mu zn iszczyć  powstałą o rgan izac ję  rob otn i
czą. Jako g łów n y  środek do użycia podstępu 
zaproponow ał, ażeby p rzew odn iczącego  os
k arżyć  o sym patję do kom unizm u i na p od 
staw ie tego napaść na jego  m ieszkanie, p o 
łamać jem u sprzęt domorwy, okna i d rzw i 
(dom , w  k tórym  m ieszkał, stanowi własność 
Balberysk iego) zw iązać jego , p ow ykręcać  rę 
ce i n og i i w yrzu cić  za bram ę, dla dodania 
odw agi zaś przypuszcza lnym  w ykonaw com  
te j zbrodni Balberysk i da ł 30 zł. na wódkę 
i obiecał, że gd y  to co on proponu je będzie  
w ykonane da w iększą sumę. Gdy zebrani r o 
b otn icy  zapy la li: „A  co  będzie, gdy w ładze 
bezp ieczeństw a za reagu ją? " to Ba lberyski oś
w iadczy ł —  że p oparcie  posterunku poi c ji 
w  N o w e j-W ile jc e  i  S tarostwa P ow ia tow ego  
w  \A iilmie jest zapew n ione i  n ie m ają się c ze 
go obaw iać.

R ob o ln ń y  po wysłuchaniu tak ie j p rop o 
zy c ji na drugi d zień  w ysła li d elegac ję  do Sta
rostwa z protestem  p rzec iw  nam ow om  B al
berysk iego do celów  zbrodniczych , a o trz y 
mane 30 zł. od Balberysk iego na w ódkę za 
dokonan ie zbrodni, robotn icy  składają na 
cel Schron.ska Dziec. im. Józefa Piłsudskiego.

V yszczegó łn ion y postępek dokładnie ib a  
rak łeryzu je, jak im  to w ie lk im  patrjotą  jes< 
p. Balberyski. Dane, w yrażone w  jego  ośw iad 
czeniu —  są ty lko  firan k ą  na oczy  przed spo
łeczeństwem  na jego  postępow an ie. Jeżeliby 
podany w y że j m a le r ja l n ie w ystarcza ł na u- 
d ow odn ien ie  n ieetycznego postępow ania C. 
B a lberyskiego, to m ożem y służyć jeszcze idl- 
koma w ypadkam i nam ow y robotn ików  pi zez 
G. B alberyskiego do  w ykonan ia zbrodni.

7. pow ażan iem

Za Zarząd Zw iązku  R obotn ików  

Przem ysłu  D rzew nego w  W iln ir  
W l. Bujko.

W schód słońca— g. 5 m. 37 

Zachód . — g. 17 m. 51

Spostrzeżen ia Zakładu M eteorologii U. S. B. 

w Wilnie z dnia 21/111— 1930 roku

Ciśnienie średnie w m ilimetrach: 763 

Temperatura średnia: +  3° C
najw yższa : +  7° C 

, najniższa: +  2° C 

Opad w  m ilim etrach: 2 
W iatr przew ażający : południowo-zachodni. 

Tendencja Darom.- s ilny wzrost.

U w ag i: pogodnie.

UR2._r.D0WA

IKASlspiłCyU yU3H.AlLt.JIia.
turgu bydłem  W  ciągu ubiegłego ty- 

na targ m iejsk i spędzono ogółem  12:16

—  Z ja zd  re feren tów  w ojskow ych . W  dniu 
21 m arca rozp oczą ł sir w  w ie lk ie j sali k on 
feren cy jn e j Urzędu W o jew ód zk iego  pod p rze
wodn ictwem  p. W o jew o d y  zjazd  wszystkich  
re feren tów  w ojskow ych , jak  rów n i. zastęp 
ców  starostów  z terenów  p ow ia tów  w o je 
w ództw a w ileńsk iego celem  om ów ien ia  ^acz^  ̂
n ie z kom endantam i pow iatow ym i V T. 
spraw, zw iązanych  z program em  prac w  dzia 
Ie W . F. i P  W . na rok  1930-31 następnie 
budżetów  o raz ąpraw zw iązanych  ze zb liża - 
jącem się p row adzen iem  poboru  roczn ika  
1909. Z jazd  trwać będzie do n ied zie li w łączn.

ADMINISTRACYJNI
—  Przeg ląd  dorożek  konnych, w ozów  

I c iężarow ych  i dwukółek  zarobkow ych . P r z e 
gląd dorożek  konnych  w  roku b ieżącym  ma 
się odbyć do dnia 1 m a ja  r. b., zaś przegląd  
w ozów  c iężarow ych  i dwukółek  zarobkow ych  
do dnia 15 kw ietn ia r. b. Daty i m iejsce 
i porządek  p rzeg lądów  podam y w n a jb liż
szym  czasie.

W łaśc ic ie le  w ozów  c iężarow ych  oraz 
dwmkółek, k tóre upraw ia ją  sw ó j zawód p rze 
w oźn ików  w  cezach zarobkow ych , o raz w s zy 
scy ci, k tó rzy  m a ją  zam iar uruchom ić wozy 
c iężarow e i dw u k ó lk ’ w  tym  celu, w inni 
zgiosić się do dnia 5 kw ietn ia  r. b. do W i 
leńsk iego Starostwa G rodzk iego, ul. Ż e lig o w 
skiego 4, ok ien ko  Nr. 2, od godz. 10 do 12 
eelein o trzym an ia  karteczek  re jestracyjnych . 
K arteczk i re jestracyjne należy okazać ko
m isji w czasie przeglądu. Bez karteczek r e 
jestracy jn ych  w ozy  c iężarow e i dwukołki 
nie będą dopuszczone do przeglądu.

M IEJSKA
—  Sprawa w yw ożen ia  z W iln a  um ysłowo 

chorych  1 d zieci jugllcznych . Na ostatmem 
posiedzen iu  Rady .Miejskiej na w n iosek  p ew 
nego ugrupowania radnych  postanow iono 
w szechstronnie zbadać nasuwającą się k on ie 
czność wysyłan ia  ze szp ita li m iejsk ich  do in 
nych m iast um ysłow o chorych  oraz dzieci 
jagliozny-ch. W  zw iązku  z tem sprawę tę 
przekazano do rozpatrzen ia  kom isji san itar
nej iktóra na onegdaj odbytem  posiedzeniu 
po* d ługich i nader bu rz liw ych  debatach nie 
p o tra fiła  za jąć zdecydow anego  stanowiska, 
odraczając d e fin ityw ne 'załatw ien ie te j spra
wy do następnego posiedzenia.

—  Z 
godnia na
sztuk bydła. Na konsum eję m ie jscow ą za 
kupiono 1390 sztuk.

W  porów naniu  z tygodn iem  poprzedn im  
spęd bydła zm n ie jszy ł się dość znacznie.

Geny u trzym ały się na poz iom ie  z ty go d 
nia poprzedn iego.

—  Czerw one tarcze. Na skutek za rządze
nia odnośnych w ładz m agistrat ni. W dna po
ustawiał na n iek tórych  ulicach czerw one ta r
cze na znak zabron ionego przejazdu . Dow ja 
du jem y  się, iż  w krótce  ilość tych ta rcz zos
tanie zw iększona, gd yż  na całym  szeregu u- 
łic wąskich, nadal będzie  kon tynuow any je 
dyn ie łatali jedn o to row y . W in n i nie p rzestrzt 
gania pow yższych  znaków- o s trzee iw c ryc li 
pociągani będą do odpow iedzia lnośc i karnej.

SANITARNA
—  Kontro la  nabiału. W  dniu w czora jszym  

sjiecjalna kom isja  sanitarna dokonała ius 
trac ji ta rgów  w ileńsk ich  p rzeprow adza jąc  
szczegó łow ą kon tro lę  nabiału. W  wyn iku  lu 
stracji sporządzono k ilka p r o t o k ó ł ó w  za fa ł
szowanie m leka.

SPRAWY SZKOLNE
—  Przedstaw ien ia  szkolne Kola Kra jo  

znawcze gim n. im. Ad. M ick iew icza i semi- 
narjum  naucz żeńsk. im, kr. Jadw ig, o rg a 
n izu ją  dn. 29 i  30 II I .  przedst.. s ienią „N ad  
N iem n em " w  inscenizacji koi S. Jędrychow - 
skiego, pocz. o godz. 8 p. P- (20), sala gimn. 
Ad. M ick iew icza, ul. D om in ikańska 3.

UNIWERSYTECKA
—  Prom ocje . W  sobotę dnia 22 b. m. o

godz. 13-ej w Au li K olu m n ow ej U n iw ersy 
tetu odbędą się p rom ocje  na doktora  wszech 
nauk lekarskich następujących osób

1) P ieściu ków ny R oza lji,
2) Szpilew iskiego Wa-cława
i 3) K ińkelsztojna C lia im a-Bonu ha.
W stęp  w o ln y .

SPRAWY AKADEMICKIE
—  Zarząd  Akad. K o la  K ow n lan  zaw iada- 

min c zlonków , iż w  dniu d zis ie jszym  odb ę
d z ie  się walne zebranie Koła o godz. 6.30 w 
w sali i U. S. li. x

Z PO ZTY
—  Obchód im ien in  M arsz. P iłsudsk iego 

w Św ie tlicy  P ocztow e j. W  dniu 19 marca
0  godz. 5 m. 15 w  Św ietlicy  P ocztow e j p rzy 
ul. Św ięto jańsk ie j 13 odbyła  się uroc-ysta 
akadem ja z oka zji im ien in  M arszalka J. P i ł 
sudskiego, urządzona staraniem  pracow n ików  
P oczt i  T e leg ra fów .

P o  wstępne.m odśpiew aniu  przez chór 
p ocztow y  poloneza A. Dur C liop in ‘a —  Min- 
heim era p rezes  D yrek c ji p. inż. K. Zuchów icz 
krótk iem  p rzem ów ien iem  zagaił akadem ję.

O koliczn ościow e p rzem ów ien ie, p ośw ię
con e  osob ie M arszałka J. P iłsudsk iego m iał 
R. Choroszucha

Następnie odbyła  słę część koncertowa, 
w k tó re j b ra li udzia ł p. K orw m -K rukow ska , 
p O lszewski, chór i ork iestra  pocztowa

W  czasie akadem ji panow ał podn iosły
1 serdeczny nastrój.

P rodu kc je  chóru p ocztow ego  poionez ..A. 
dur“  Chopin ‘a M inheim era, p rzem ów ien ie  p. 
prezesa inż. 2-uchowicza i p. B. Choroszuchy 
było  transm itowane przez radjo .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWa k ZYSZEH
—  K lub sp o rtow y  R odziny  W o jsk ow e j

w AYilnic zorgan izow a ł lekc je  gim nastyki 
p lastycznej: kom p le t.d z iec i od lat 5 do 10-cio 
i kom plet pań.

In fo rm acy j udziela i zapisy p rzyjm u je  
rów n ież osób n ienależącyeh  do R odzin y  W< j- 
skow ej— Sekretarjat w  pon iedzia łk i i c zw a rt
ki od  godz. 4— 6 w lokalu  Kasyna Garn. 
M ick iew icza  13.

L ek c je  ro zp oczyn a ją  się w dniu 26 b. m. 
w  lokalu Kasyna Garn.

Tam że  udzielane są in fo rm ac je  dla pań 
i panów  co do  lekc ji języka  francuskiego 
(konw ersacja Ss .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  O dczyt St. Thugutta. Staraniem  Z w ią z

ku Akadem ick ie j M łodzieży Lu d ow ej L.S.B. 
w ygłosi w  dniu 22 marca r. b. odczyt p. I.
.O istocie d em o k ra c ji"  —  p. Thuguił Sta
n isław b. m in ister R. P.

Odczyt odbędzie  się o godz. 19 w Sali 
Śniadeckich U. S. B.
W  celu  uniknięcia n ieporozum ień  nadm ienić 
wypada, że rów nocześn ie z odczytem  w -w  
odbędzie się inny odczyt —  p rzyrod n iczy  w 
■Sali K olum now ej.

W stęp  50 gr., d la akadem ików  20 gr.
—  P osiedzen ie  AV11. T -w a O to la ryn go lo 

g icznego. Dnia 23 m arca r. b. w  liiedzU ię  
o god-z. 10.30 w  lokalu K lin ik i O to laryngolo  
gń znej U. S. B. na Antokolu  odbędzie się 
jrosiedżenie Sekcji W ileń sk ie j Po lsk iego  To
warzystw a O to la ryn go log iczn ego  z następu
jącym  porządk iem  dziennym :

1) O dczytanie protokółu  - poprzedn iego 
posiedzenia.

2) Pokazy  chorych z K lin ik i O lo laryngo- 
log iczn ej U. S. B.

—  Chrześcijańsk i U n iw ersytet R obotn iez. 
w W iln ie  pow iadam ia , że w  n iedzie lę , dn. 23 
m arca r.b. o gódz. 5-ej w iecz. w  Sali Chrzęść. 
Domu ,udow ęgo  p rzy  ul. M etropo lita lnej I 
jparter) odbędzie  się kole jn y  odczy t p. I. 
..Postęp w  ehem ji w ostatnich czasach", k ióry  
w ygłosi p. p ro f. Zygm unt H ryn iew icz.

W stęp  wolny.

R t f i . J E

—  Sporządzanie u rzędow ego spisu abc 
nentów  sieci te le fon iczn ej. W yd an ie  u rzędo
wego spi.su abonentów  sieci te le fon icznej 
okręgu w ileń sk ie j d y rek c ji P oczt i T e le g ra 
fów  na rok  1930 pow ierzon o  p. Janow i l)y sz- 
k iew iczow i, zam. w  W iln ie  p rzy  ul. W ie lk ie j 
14, tel. 12-34 K ażdy abonent posiadający 
jedną stację głów ną ma praw o do jednorazo  
wego bezpłatnego zam ieszczen ia jego  n azw i
ska w spisie. N azw iska abonentów  będą za 
m ieszczone w spisie pod liteąą i w  brzm ieniu, 
k tóre  oni sami oznaczą, natom iast gdy_abo- 
nent żądanych  wskazów ek  nie udzieli pod 
tą literą  i w tem brzm ieniu, k tóre zarząd 
poczt i te legra fów  uzna za stosowne. Aparaty 
dodatkow e będą w ykazane p rzy  odnośne ch 
aparatach głów nych . Za osobną opłatą n a 
zw isko w zg lędn ie  firm a  auonenta m ogą być 
zam ieszczone w  spisie k ilkakrotn ie pod i >ż- 
nemi oznaczeniam i.

W  interesie abonenta leży. aby adres jego 
(nazw isko, dmię, nazw a firm y  w zględn ie  u- 
rzędu m iejsce zam ieszkania ) w księdze abo
nentów  figu row a ł p raw id łow o .

W szyscy  za in teresowani abonenci w inni 
zatem  podać w  żądanem  brzm ien iu  nazwę 
telefonu. Abonenci m iasta W iln a  w  ciągu 
marca b. r  w  kance larji stacji te le fon icznej. 
Św. Jańska 13, w  godz. od 8 do 15, le i. 14. 
natom iast abonenci innych sieci do dnia 1 
m aja r. b. w  m ie jscow ych  urzędach iagen- 

‘ r ja ch ) pocztow ych .
—  Ostatnie dnie w ystaw y k ilim ów  A rtys

tycznych . Zw iązek  P racy  O byw atelsk ;ej K o 
biet kom unikuje, iż w  n iedzie lę  dnia 23 mar 
ca o godz. 9 w ieczór w  Pałacu Reprezenta
cyjnym  wystawa k ilim ó w  zostanie zam knięte 
w obec tego sobota i n iedzie la  będą to ostat
nie dnie, k iedy m ożna będzie zw iedzić  le ze 
wszecJiniiar ciekaw ą wystawę.

—  P ożegnan ie  dyrektora R ygla . W czo ra j 
w ieczorem  z in ic ja tyw y  Zw iązku  B ib lio teka
rzy Polsk ich  w  Jokału B ib ljo tek i U n iw ersy
teck ie j odbyła  się uroczystość pożegnania Dy
rektora Rygla, który j.ak w iadom o, ob ją ł ta 
k ież stanow isko w B ib ljo tece  U n iw ersytec
k ie j w W arszaw ie . Zebranie zagaił p. M. 
Hrcnsztejn, k tóry  w ygłosił p rzem ów ien ie  po
żegnalne w  im ien iu  Zw iązku  B ib ljo tekarzy . 
O dzia ła lności ustępującego dyrektora  na te
ren ie Zw iązku  m ów ił szczegó łow o dr. Bur- 
liardt. Pp. D zikow ski i G liński p rzem aw ia li 
w im ieniu urzędn ików  B ib ljo tek i, p. kustosz 
L isow sk i podnosił zasługi dr. R yg la  jako  za 
łożyc ie la  T -w a B iljo filó w  i k rzew ic ie la  kuilu 
książki na teren ie W iln a . W reszc ie  red. I . 
A b ram ow icz z łoży ł w yrazy  uznania i p odzię 
kow ania za dotychczasow e Lu d y  dr. R ygla  
w  zakresie uruchom ienia B ib lj. im. W ró b 
lewskich, k tórego  to zadania dyr, R ygie i je s z 
cze nie ukończył i będzie  p row adził ro zp oczę 
ło d zie ło  mada], k ieru jąc niem  w  W arszaw ie .

Po  tych przem ów ien iach  p racow n icy b i
b ljotek i i o rgan izacy j, zosla jących  pod k ie 
row n ictw em  dr. R yg la  w ręczy ł mu obraz p ę 
dzla m a larza  K w iatkow sk iego, na k tórym  
jest on sporlre tow an y w espół z tw órcą  ob 
razu i m alarzem  Hoppenem . O fia row u jąc  
ten upom inek p Brensztejm odczy ta ł nader 
dow cipny kom entarz, pow itany żyw em i ok 
laskami.

W zru szony  temi objaw am i życz liw ośc i 
i uznania dyrektor R yg ie l d z iękow a ł w ser
decznych słow ach  wszystkim  zebran j m, za 
pew nia jąc, że lata jego  p racy w  W iln ie  po- 

\ zostaną nazawsze dlań najm ilszem  w sp om 
nieniem .

Zb iorow n  fo to g ra fja  i tow arzyska herbal- 
ka zakoń czy ły  uroczystość.

TEATR i MUZYKA
—  T ea tr M iejsk i ne Pohułanee. Ostatnie 

przedstaw ien ia sztuki „B ro a d w ay ". Dziś w y 
staw ioną zostanie fascynu jąca sztuka ańie- 
rykańska „B roa d w ay". Będzie to jedno z. 
ostatnich przedstaw ień  te j in teresu jącej sztu
ki, k tóra na naszej scenie odniosła w ie lk i 
sukces artystyczny.

Ostatnia nowość sezonu poprzedzona 
w ielk im  rozgłosem , sztuka wojenna F ra n ta  
„ K u t o !  i A n n a" w  reżyserskim  opracow aniu  
R. W as ilew sk iego  ukaże się w przyszłym  
lygodniu.

—  P rzedstaw ien ie  operow e na rzecz obo
zów  harcersk ich. W  pon iedzia łek  najb liższy 
w  Tea trze  M iejsk im  na Pohu lance na iz c c z  
obozów  harcerskich w ystaw ioną zostanie

opera w  1 akcie Szenka „N ic ja " ,  w w ykon a
niu Francuzowi-czów iiy, „agm in ów n y, W oro - 
tyńskiego i O lszewskiego, w  ro lach  g łó w 
nych, 7 udziałem  chóru „E ch o ", o raz zespołu 
baletow ego  L. M in ograd z l ie j. Całości do 
pełni kom edja E. Rostando „P ie rro t płaczu 
i p ierrot śm iechu" z m uzyką J. Huberta 
w w ykonan iu  pp. K am ińskiej, Skoruków ny 
i W isłock ie j. B ile ty  już są do nabycia w  kasie 
zam aw iań 11— 9 w. Zn iżk i uczn iowskie i 
akadem ickie ważne.

—  T ea tr M iejsk i Lutn ia. Dziś w  dalszym  
ciągu „M iłość  czy  p ięść". Sztuka w yw o ła ła  
w ie łk ie  za in teresowanie i c ieszy się niesłab- 
nącem pow odzen iem .

—  Popu la rn e  przedstaw ien ie dla w szyst
kich. Pragnąc udostępnić n iezam ożnej lud
ności m iasta korzystan ie  z w id ow iss  tea t
ralnych, D yrekcja  T ea trów  M iejskich w p ro 
w adza tytułem  próby przedstaw ien ia dla 
wszystkich  po cenach m in im alnych  od 25 gr 
do 80 gr (parierl. P ierw sze  tego rodza ju  
przedstaw ien ie odbędzie się w  pon iedziałek  
na jb liższy  24 b. m. o godz. 8 w. W y s ła 
w ioną zosian ie n ieśm iertelna kom ed ja  A. 
F red ry  „D o żyw o c ie " , poprzedzona słowem  
wsłępnem  dyr. A. Ze lw erow icza .

—  Przedstaw ien ia  popołudn iowe. W  nie- 
d zie lę  po cenach zn iżonych  w  Tea trze  lia 
Pohu lance w ystaw ioną zostanie m elodyjna 
opera narodow a „K rak ow ia cy  i G ora ie " 
w Tea trze  Lutn ia lekka kom ed ja  francuska

Gdybym  chcia ła ".
—  K oncert C laudio Arrau. Św iatow ej sła

w y pianista Claudio Arrau wystąpi raz jeden 
w Tea trze  na Pohu lance w e  w torek  25 b. m. 
'V  in terp retac ji lego znakom itego  pianisty 
usłyszym y w ybitne kom pozycje  Bacha, Bee- 
thovena, Szumana, IJebussy i Straw ińskiego. 
B ilety  w  kasie zam aw ia li od godz. 11— 9 w.

—  K oncert Chórów  W ileń sk ich . Ju trze j
szy koncert W ileńsk ich  Chórów  Z w ią zk o 
w ych  poruszy n iew ątp liw ie  szerokie koła mi 
łośn ików  śpiewu chórow ego  ze względu na 
udział w  nim  k ilku chórów  m ie jscow ym , 
które wystąpią z w ie lce urozm aiconym  i in 
teresu jącym  program  e m .

Chóry zb io row o  pod k ier. W ł. K a lin o w 
skiego w ykon a ją  k ilka u tw orów  w spółczes
nych kom pozy to rów  polsk ich . Poza  tem 
wystąpią chóry D rukarzy, „E ch o ". ..Hasło", 
Pocztorsy i T -w a Muz. „L u tn ia ".

B ile ty  do nabycia w kasie Teatru  W iej 
skiego (A. M ink iew icza 81 dziś od godz. ! 1— 9 
wiecz, ju tro od 11— 5 yyiecz., a od 6-rj w Sali 
Śniadeckich l :. S. B.

Począ tek  o godz. 8,30 w ieczorem .
—  Jedyny recita l sk rzyp cow y św ia tow e j 

s law j 19-letu iego Sim eona Backm ana. Jutro 
w n iedzie lę  dnia 23 b. in. laureat W iedeńs 
k iej Akadem ji M uzycznej Simeon Backmun 
rodem  z Polsk i odegra w teatrze „P n h u e" 
recita l skrzypcowy, o n adzw ycza j u rozm a i
conym  program ie, w skład którego wchodzą 
utw ory La lo , Beethorena. Sm ełany, Nacheza. 
Salnt-Saensa i w  in. M łodociany w irtuoz 
uzyskał na jw iększą nagrodę na konkursie 
Akadem ji w W iedn iu  i z pośród 4000 absol 
went ów  w yróżn ion ym  został za świetną grę, 
jMiczem p rzy ję ty  został na audjencji u Pre 
zydenta Austrji.

R A D J O
■SOBOTA, dnia 22 marca 1930 r.

l l .o ó :  Sygnał czasu. 12.65: Gram ofon. 
13.10: Kom . m eteoro log iczny . 15.00: O dczyty 
d la m aturzystów : 1. „P o lsk a  i N iem cy " 16.10. 
P rogram  dzienny. 16.11: Gram ofon . 17.00. 
Kom . W ił.  T ow . O rgan izacy j i Kółek  Roln 
rzych . 17.15: „\Y św ietle ra m p y " fe lje ton  
teatralny. 17.45: T r. 7. Kranowa. Słuchowisko 
d la d z iec i: „O  dw óch  takich co ukradli księ
ż y c " "  K. M akuszyńskiego. 18.50: „O  tw ó rczo 
ści rysunkow ej d z ieck a " odczyt. 19.15: P ro 
gram  na następny tydzień. 19.40: R ozm aito  
ści i sygnał czasu. 20.05: „Z  szerókiego świa 
ta " najc iekaw sze zdarzen ia tygodn ia. 20.52: 
Tr. 7. W aTsz. K oncert m uzj ni żydow sk iej, 
fe lje ton  i Aom un ikaty. 23.00:, Recita l forte- 
p ianow y.

N IE D Z IE L A , dnia 23 marca 1930.

10.15: Transm isja nabożeństwa z Bazylik i 
W ileń sk ie j. Chór katedralny. 11.55: Sygnał 
czasu, kom unikat m eteoro log iczny , koncert 
sym fon iczny i odczy ty  ro ln icze  z W arszaw y. 
15.00: H odow la  k rzew ów  jagodow ych , odcz. 
15.20: M uzyka z W arszaw y: 17.15: „Jak roz 
budzać w  szkole zam iłow an ie do m u zyk i" o,i 
czyt. 17.Ć0: Koncert z W a rs ia w y . 19.00: „C o  
się d z ie je  w W iln ie ? "  pogadanka. 19.25: 39-ta 
lekcja ję zyk a  n iem ieck iego. 19.Ć0: P rogram  
na pon iedziałek , sygnał czasu i rozm aitości. 
20.00: Kwadrans literack i, koncert popularny, 
słuchowisko „A k ro p o lis "  St. W ysp iańsk iego  
i kom unikaty z W arszaw y 23.00: Muzyka 
lekka z restauracji „B r is to l"  w W iln ie .

Nowinki radjowe.
UW AD ZE  M A T E K  I N A U C Z Y C IE L I.

WT n ied zie lę  o godz. 17.15, nadany zosta
nie odczyt organ izow an y p-rzez Kurat. O. S. 
W.i 1. p. t. „J ak  rozbudzać w sz.kołe zam iło 
w an ie do m u zyk i".

P R O F . L IM A N O W S K I 
wystąpi w niedz.ielę o godz. 19.00 z. pogadan

ką Co się dz.ieje w W iln ie .

K O N C E R T  Z B E LG R A D U .
N a jb liższy  koncert m ięd zyn arod ow y na

daje w pon iedzia łek  o godz. 20.30 Belgrad 
program  pośw ięcon y m uzyce s łow iańskiej.

K. W Y R W IC Z  - W IC H R O W S K I 
we w torek  o  godz. 18.45 pop row adz i „K ąc ik  

dla P an ów ".
.MALO Z N A N A  O P E R A  PU C C IN IE G O  

W RADJO.
N ajb liższą transm isją z poznańskiego T e 

atru WNelkśego na wszystkie fa le  polsk ie b ę
dzie w ystaw iona n iedaw no, po raz p ierw szy 
i naogół m ało znana opera Puccin iego p. n. 
„Jaskółka". Opera ta transm itowana będzie 
we w torek  an ia 25 marca.
D ZIE C K O  O D N A L E Z IO N E  P R Z E Z  RADJO.

W  jednym  z w ie lk ich  m agazynów  na Ox- 
fordsłreet w  Lon dyn ie  odbyw ała  się w y p rze 
daż, która ściągnęła do gmachu tłum y pub
liczności, P ew na mamusia tak była p och ło 
nięta oglądan iem  w ystaw ionych  m aterjatów  
że nie. zauw ażyła , iż je j m ały synek rów n ież 
zna lazł jakąś c iekaw ą atrakcję  dla siebie w  
dzia le  zabawek i zginął w  tłum ie. K toś je d 
nak zaop iekow ał się m alcem  i zaprow adził 
go do pokoju  dyrekcji, gdzie  się zn a jdow a ł 
m ik ro fon  i instalacja do nadaw ania p łyt g ra 
m ofon ow ych  i rozprowadizania m uzyki po ca
łym  m agazyn ie. Natychm iast p rzerw ano m u
zykę i kazano chłopcu głośno w ołać  mamusi. 
G łośniki rozn ios ły  w ołan ie  malca. M atka na
turalnie zaraz poznała głos sw o je j pociechy 
i po pew nej rh w ili oboje się w za jem n ie  odn a
leźli.

WSR0D PiSM
—  Prak tyczn a  W ied za  Przem ysłow a. Sta

raniem  Instytutu Szerzen ia P rak tyczn e j W ie 
dzy P rzem ys łow e j w yszed ł z druku Nr 1-szy 
kwarta ln ika p. n. „P rak tyczn a  \Yiedza P r ze 
m ys łow a". Zadaniom  now ego pism a jest 
s tw orzen ie  współpracy ekonom istów  z tech 
n ikam i i działaczam i na polu przem ysłu i 
handlu zarów no na teren ie badań ekon om i
czno-naukowych jak i o rgan izac ji w ykszta ł
cenia zaw odow ego. Nr. 1-szy kw arta in :ka w y 
różn ia jący  się korzystn ie w ysok im  poziom em  
treści i staranną szatą zew nętrzną zaw iera 
artyku ły: R. B a ttag lji „W ych o w an ie  gospo
darcze sfer gospodarczych ", L . T om aszk ie 
w icza „P rzem ys ł lu d ow y", inż. Katelbacha 

O rgan izacja  handlu w e łn y ", T . M. F ilip a  
„W y b ó r  m iejsca dla p rzeds ięb iorstw a p rze 
m ys łow ego", M. B. „P od a tek  obrotow y, jako 
zagadn ien ie aktualne" i inż. Św idy „O  jed n o 
lity  front ro ln iczy ". K ron ika „P rze g lą d  p ra
sy zagran iczn e j" uzupełnia c iekaw ą treść nu , 
meru.
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Jak to badzie?
L O N D Y N ,  21.III. (Pat ) .  W c zo ra j  

wieczorem , podczas czytania p ro 
jektu r z ąd o w ego  ustawy w ęg lo w e j  
konserwatyśc i wnieśli pop raw k ę  do  
części ustawy O cenach w ęg la . P o 
p raw k ę  Izba odrzuciła w  p ierwszem  
czytaniu w iększością 45 g łosów ,  
w  drugiem  —  większością 54 g łosów .

Z g o d n ie  z zapow iedz ią  liberało 
w ie  g łosowali p rzec iw ko  popraw ce ,  
a częściowo powstrzym ali się od  
głosowania . O b ecn ie  klub par lam en 
tarny stronnictwa naradza się nad  
zajęciem stanowiska w  trzeciem czy
taniu billu, które odbędzie  się we  
wtorek przyszłego  tygodnia.

Wstrząsająca katastrofa.
W A R S Z A W A , 21.111. (P a tl.  P odczas p rze 

p row adzan ia  robót k an a lizacy jn ych  na rogu  

ul. W o lsk ie j i P ło c k ie j w yda rzy ła  się dziś po 

południu w strząsająca katastrofa .
D o  kanału podziem nego, gd zie  p racow ało  

kilkunastu roD ołn ików , przedosta ł się, wsku
tek uszkodzenia ru ry Idącej z ga zow n i, w 

w ięk sze j ilości gaz, wskutek czego  3 ro b o t
n ików  u legło  śm iertelnem u zatruciu : Józef

Gałązka, Adam  Śm lgacz, Stanisław Som m er- 
feld .

C la lo  jedn ego  z nich w y łow ion o  z kanału 
b lisko  o półto ra  k ilom etra  od m iejsca w ypad 
ku, a m ianow ic ie  na rogu ul. K a ro lk ow e j.

Innych  trzech  robotn ików , c iężko  za tru 
tych, um ieszczono w  szpitalu żydow sk im . 
Stan ich jest bardzo  c iężk i. P on ad to  lże js ze 
mu zatruciu u legło  10 robotn ików , których 
opa trzy ło  p ogotow ie  na m iejscu.

Katastrofa w kopalni.
K A T O W IC E , 21.111. (P a t). W czo ra j o godz. 

15.45 w  kopa ln i „H ild eb ra n d t" runął fila r , 
zasypu jąc pracu jących  tam górn ików . Akcja  
ra tunkow a trw ała  do p ierw sze j w  uocy. W y 

dobyto  dwóch  zab itych  gó rn ik ów  i 3 rannych 
D alsza akcja  ra tunkow a w  toku. W ypadek  
ten pozostaje  p raw dopodobn ie  w zw iązku  z 
w czo ra jszym  wstrząsem  ziem i.

Dalsze szczegół" o groźnych włamywaczach.
Currikuulm  v itae  w łam yw aczy .

Jak okaz,uje się z dalszego śledztwa, r o z 
w ija ją cego  się b. pom yśln ie, w y tężon a  praca 
w ładz bezpieczeństw a, a zw łaszcza wydzia łu  
śledczego P . P . m. W iln a  uw ieńczona została 
w ie lk im  sukcesem.

U jęc i z łoczyń cy —  to w y traw n i w łam yw a- 
cze-'kasiarze, pos iada jący ,na sw ojem  sum ie
niu n iep raw dopodobną w prost ilość dokon a

nych a dotąd n ieu jaw n ionych  pow ażnych  
przestępstw  popełn ionych  na teren ie całej 
P o lsk i. ■

W  ciągu ubiegłe j d oby w ydzia ł śledczy 
ipod osohistem k ierow n ic tw em  p. kom . W a 
silew sk iego zdo ła ł u jaw n ić osob istości jeszcze 
dw óch  członków , b iorących  udzia ł w bandzie 
a p rzyby łych  jak  i jego  tow arzysze  na w ystę 
py z W arszaw y.

Nazw iska ich są narazie trzym ane w ta 
jem n icy.

Jeszcze jedna rew iz ja .

D okonano też jeszcze raz rew iz ji zaka
m arków  o lb rzym ie j posesji, p rzy  ul. D ąb row 
skiego, w  k tó re j d z ięk i d ozo rcy  Jarocińsk ie
mu m ieściła się m elina zb rodn iarzy  R ew izja  
ta data n ieoczek iw ane rezu ltaty. W  p iw n icy  
p rzezn aczon e j na u rządzen ia  centralnego o- 
grzerwania wipobliżu wodom ipuza odn a le
zion o  jeszcze jeden  skład narzędzi z ło d z ie j
skich, b y ł to kom plet złożon y  z borów , raków  
łom ów , w ykonanych  p recyzy jn ie  z na jlepsze j 
stali, a używ anych  przy otw ieran iu  kas i 
skarbców  pancernych.

Nadto funkcjonarjusze w ydziału  ś ledcze
g o  u jaw n ili drugą „m e lin ę", z k tóre j k o r zy 
stała ta sama banda.

E ljasz Berson —  konserw ator narzędzi.
W  toku śledztwa ustalono,, że ślusarz, n ie 

jak i E l jasz Berson, zam ieszka ły p rzy  ul. Jat- 
k o w e j NT. 4, sam specja lista kasiarz, sporzą
dził na zam ów ien ie  bandy n iek tóre n a rzę 
dzia. otrzym u jąc za to 50 zł. On też po k aż
dej „ ro b o c ie "  narzędzia  te konserw ow ał, o »- 
trząc b ory  i raki.

- P lan y  nieuskutecznlone.

Cala banda czuła się w W iln ie  zupełnie 
bezp ieczn ie  i choć p rzezorn ie  n ie chciała prze 
ciągać struny to jednak m iała operow ać je s z 
cze w ciągu dw óch  następnych nocy kasy w  
k lin ice  p syeh ja tryczn ej na Antokolu  oraz w 
loka lu  gm iny żydow sk iej. D op iero  po usku- 
leczuieniu tych w łam ań m iała przerzucić się 
do innego miasta.

D ochodzen ie p rócz tego dostarczyło  w ie le  
iiiati.-rjału, tyczącego się w łam ań poza W ilcń - 
szczyzną i p rzyczyn i się do w yk ryc ia  dotąd 
n ierozp lą tanyoh  spraw.

M iędzy  innem i okaza ło  się, iż m ieszkaniec 
W iln a , d łu go letn i w łaśc ic ie l nocnej kna jpy 
na Pośpieszne W ładysław  S z rzep ińsk i zw a 
n y  „Brodiką", był k ierow n ik iem  w yp ra w y  na 
Bank P o lsk i w  Częstochow ie.

Sym ulow ane „h a ra k lr l" .
O  sprycie i p rzeb iegłości cz łon k ów  stołe

cznych kasiarzy św iad czy  dosadnie m om ent 
jak iego  się chw yc ił aresztow any M arjan P ió r 
kowski.

W okresie ś ledztw a p ierw iastkow ego był 
on  osadzony w jedn e j z cel aresztu „C en tra l
nego1 p rzy  u.l &W. Ignacego.

K asiarz ten chcąc, za w szelką cenę w y r 
wać się z rąk w ładz, postan ow ił sym ulować 
zam ach sam obójczy

Ażeby zaaranżo.wać ten w ypadek w y k o 
rzysta ł to że jedna z szyb w  oknie celi była 
nad sztukowana.

Sprytny P ió rk ow sk i odłam ał kaw ałeczek  
szkła, a następnie zran ił się nim  dw ukrotn ie  
w  brzuch.

K ied y  krew  oblała p ow ierzch ow n ą  zresztą 
ranę, w szczą ł alarm  o .pomoc.

D ozó r aresztu p rze ra z ił się nie na żarły, 
sądząc że  przestępca pppełn ił it. ziw. „haraiki- 
r i" .  U w iadom iono w ładze oraz sprow adzono 
lekarza p ogo tow ia  ra tunkowego.

L eka rz po  obm yciu  ciała stw ierdził tak 
n ik łe  zadraśnięcia, że ogran iczy ł się do na
łożen ia opatrunku, chociaż P ió rkow sk i d o 
m agał się p rzew iez ien ia  go do  szpitala.

O czyw iśc ie  stało się jasnem , że przestępca 
sym ulu jąc sam obójstw o cheiał dostać się do 
szpitala, skądby mu ła tw ie j było  uciec.

Jednak ten sprytny m anewr został uda
rem niony.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Pożar w gimnazjum.

O negila j po południu w ybuch ! pożar w  
gim nazjum  polsko-żydow sk iem  Tow arzys tw a  
Ped agogów  p rzy  ul. P o r to w e j 5. N a  trzeciem  
p iętrze  domu, w  k tórym  m ieśei się w spom nia
ne gim nazjum  za ję ła  się od p ieca ścianka.

D zięk i p rzytom ności umysłu dyrektora  
gim nazjum  i nauczycie li m łodz ież  i d zieci 
uczęszczające do m ieszczącej się p rzy  g im 
nazjum  szk o ły  pow szechnej zosta ły  k lasam i 
sprow adzone na dziedzin iec . W  ten sposób 
zapob iegn ięto  panice, k tóra m ogła spow od o
wać katastrofę.

P rzyb y ły  na m ie jsce  oddzia ł straży po
ża rn e j stłum ił pożar, k tó ry  zapow iada ł się 
groźn ie . Spłonęła część b ib ljo tek i szkoln e j i 
częśc iow o  .została uszkodzona pracow n ia 
p rzyrodn icza .

E  : =33 sS s i S T l

Służąca systematyczną zlodzcjką.
D aw id  K ró l, zam ieszka ły p rzy  ul. Pdłsud 

skiego 33, izam eldował po lic ji, iż  od pew nego 
czasu jest systematy,cumie okradany z r ó ż 
nych  rzeczy.

W d rożon e  ,w tej spraw ie dochodzen ie us
taliło , iż z łod z ie jk ą  jest służąca K ró la  P e łro - 
nela Bikus u k tóre j w  czasie r e w iz ji  odn a
leziono  rzeczy  skradzione i zw rócono je  p o 
szkodowanem u.

N ieuczc iw ą służące pociągnięto  do odpo
w iedzia lności karnej.

Występy „pajęczarzy4*.
—  Ze strychu dom u N r. 15 p rzy  ul. W i

leńsk iej n iew ylkryty spraiwca skradł suszącą 
się tu b ie liznę llo.ka.tora tagoż domu P iotra 
Latcliy .

B ie lizna znaczona była literam i J. K. W .
—  Inny „p a ję c za rz "  m n iej fortunny ujęty 

został na k rad z ie ży  b ie lizn y  ze strychu d o 
mu Nr. 6 iprzy ul. Szaiwelskiej.

Z łod z ie ja  w  osobie M ieczysław a M uraszki 
(ul. Śn iegow a 22) aresztowano, a odebraną 
od n iego b ieliznę zw rócon o je j w laścic iclnw i 
M inkę Kaczanow i.

Ukradł rewolwer.
Janow i S za fnag ietow i z m ieszkan ia p rzy  

ul. O rzeszkow ej 11 iskiradziomo rew o lw er sy
stemu „W a lt e r "  ka liber 6 mm.

Sprawcy kradzieży w potrzasku.
—  Zatrzym any został przez p o lic ję  Jan 

Januszew (ul. Szkaplerna 71) k tóry  okradł 
M ichała Nierasz.kiew icza, m ieszkańca wsi 
Ry.bisz.iki,

Skradzione rzeczy  zw rócon o  poszkodow .
•—  U jęto  spraw czyn ię k radzieży  ga rdero 

by należącej do Bolesław a B ry linga  (ul. W ie l
ka 15). Jest nią Janina K is ie lów na (ul. L i-  
pów.ka 17). P oszkodow an y .garderobę swą o d 
zyskał.

—  Szybę 7 okna wagonu osobow ego u.si-( 
łowai ukraść W ładysław ' K orzak  ze w si Pod- 
w ysok ie. Schw ytany jednak  został w porę i 
oddany po lic ji

Zamach samobójczy.
■Snuł K a lin o  w icz (iiljfNiem.iecIka 8) w ce

lach sam obójczych  W yp ił pewną ilość esen
c ji octow ej.

L ekarz p ogotow ia  ratunkow ego po udzie
leniu doraźnej pom ocy p rzew iózł desperata 
do szp ita la Żydow skiego.

Porzucone niemowlęta.
-W , dom u p rzy  ul. Szopena 2 znaleziono 

d w u tygodn iow ą  dziew czynkę, porzuconą 
p rzez  matkę.

D ziecko u lokow ano w schronisku D z ie 
c iątka Jezus.

W  dom u Nr. 79 p rzy  u licy A n toko lsk ie j 
iznalezio.no dw u tygodn iow e dizieeię ptc.i męs
kiej, które ullokowano w schronisku D ziec ią 
tka Jezus.

Wypadki za dobę.
Od dnia 20 do dnia 21 ,b. m. zanotowano 

ogółem  39 różnych  w ypadków , w  czem : k ra 
d zieży  8, op ilstw a 9, p rzekroczeń  adm in istra
cyjnych  11

 O----

Rozmaitości
N A J M Ł O D S Z Y  P O D R Ó Ż N IK  N A O K O Ł O  

Ś W IA T A .

Jest nim cztero letn i Jackie Carrier, syn 
am erykańsk iego operatora film ow ego , k tóry, 
w yrusza jąc w raz z żoną z w ypraw ą  znanej 
w y tw órn i „M e tro " isamochodam i naokoło  
św iata, zabrał ze sobą w ów czas dw ótygod- 
n iow ego  synika. M im o uciąż liw ości podróży, 
k tóra naistręcizała w ie le  lnudów i n iebezp ie
czeństw , dziecko rolsło zd row e i chociaż całą 
p od róż odbyw ano sam ochodam i a postoje 
b y ły  stosunkowo krótk ie, szybko nauczyło 
się ch od zić  i p rzyzw ycza iło  się do p od ró ż
nego życia . T en  najm łodszy podróżm ik ma za 
soibą w iększą ilość prze jechanych  k ilom et
rów , n iż n iejeden  zaw odow y autom obilista. 
Podobn o  po ukończeniu cztero le tn ie j p od ró 
ży Jactklie w ykaza ł żyw e n iezadow o len ie  z 
m ieszkania, a ra cze j z now ego m ieszkania, 
gdyż od n iem ow lęctw a m ieszkan iem  jego  by l 
sam ochód. T o  też nie będzie  w  tern n ic d z iw 
nego jeśli iw nim  ro zw in ie  ży łka  p o d ró ż 
n icza i za parę kit czm ychnie rodzścom  w 
drugą p od ró ż  naokoło  świata.

iJ  ’ i  s t
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SALA SliEJSKA 

OatrobrascBkŁ 5.

Od duia 21 do 24 m arca 
1930 roku w łączn ie  

b ęd ą  w yśw ie tlan e  f i lm y

W  ro la ch  
g łó w n yc h

Panrski pieszczoszek
Lew Cody i A i t a  Pringls.

kom ed ja  
w 8 aktach

N,i‘ pr" jas Bobuś bokserem
K asa  c zyn n a  od god z . 3 m. 30. P oczą tek  seansów  od godz. 4-ej. —  N astęp n y  p rogram : „Coraz prędzej".

kom ed a 
w 3 ak iach :

K IN 0 -T E A T R

„HELIOS"
W iln o , W ileń ska  33.

DZIŚ! flRCYSEMSflCYJNfl RTRflKCJfl! Pret&“ if:rd*'
M R R C E L R  R  ŁBAM I

m m  m . ■  M H W  a  w p rzepo tężn ym ,

jako Kobieta n a  K r z y z ;j  a w
z u dzia łem  boh a tera  film u  A H a l h o r t a  r r h l o ł n u i a  Film 0 Ło losa lnem  n a c ięc iu  een sa cy jc em . 

„P ie ś ń  o a tam a n ie " M l l Q l U C I  l O  3 L I I I C I U W C I a  M istrzow sk a  gra ł —  N ie zw yk ła  treśćl

S ean sy  o godz. 4, 6, 8 i lOTi- —  —  —  —  —  —  —  —  —  N a  o rem jerę  honorow e b ile ty  n iew ażne.

K 1N O -TE ATR

jM ir
ul. A . M ick iew icza  22.

D z i ś !  J  » j . *  ^  P  L  “  W i e l k i ,de '“ r i i źyei<” ' 5'

N * j b « t T o y, « o i bói J  U M D E s ł L  E d w a r d a  1. G i i t f i l i a

w rokcgt ó ,„ y c h ; Rod la Rocque i Sue Carol. S p ^ " ' ± f * ci“
Początek  seansów  o godz. 4, 6, 8 . 10.25 wiecz.

K I N O

L U X
M tek law ioza  11

JziSi W ie lk i z a c h w y c a ją c y  e ro ty e zn v  f Im, elou sto lic , n a g ro d zo n y  z ło tym  m edalem  p / t. DzlślSZiiTAN W JEDWABI cCH
W  ro lach  głdwD . M i la  W o U i  i  u lu b ien iec  TW o n P jA t p f t u n p y  P o c zą te k  o go d z in ie  4 e j. 
k ob ie ta  dem on ' lu L d  d a i U .  - p u b liczn ośc i rJC *IU n łV t .  C eLy  m ie jsc  od 40 g ro s zy .

K I N O

Piccadilly
W iatka  42. Tel. 17-85.

Dziśł Tllm ze śpiewem. Gen ja lny  realizator W .  P U D O W K I N ,  twórca filmu „Burza nad  
_  A z ją "  kreuje g łó w n ą  ro lę  Fedi P ro tasow a  w  sw em  najnowszem  rewelacy jnem  arcydziele  

mam l l f  W M  H G a  B i ^  ■  ■  w e d łu g  dram atu L W A  T O Ł S T O J A  J  \ ' III I U  I I U w  roli żony P rotasow a

Ł  1 W  I 1 R U T  MAR JA JACH BI PI.
U W A G A ! P od czas  w y św ie t la n ia  f ilm u  zn akom ita  a r ty s tk a  o p e ry  W a rs za w s k ie j w yk on a  s ze reg  n a jp ięk n ie js zy ch  

c y gań sk ich  rom ansów .

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  42. Tel. lj-8 5 .

Od pon iedzia łku  24-go m a n a . N a jp ię k n ie js z a  sen sac ja  d ob y  obecnej. P o  ra z  p ierw szy  w  W iln ie  I-

Najmłodsza córka cara Mikołaja II.
T a jem n ica  n o cy  Jekati ryn bursk ie j, za bó js tw o  
carsk ie j rod z in y . —  —  W a lk a  o (ja rsk ie  m iijon y .AHASTAZJA

W  ro la ch  g łó w n ych  Lee Pary, Jan Stuwe, Eliza La Porla >

K u ltu ra ln o -O św ia tow y

S  SPORT
Wielka 36

C zyn n y  w dnie po
w szedn ie od g  4 -ej.

W  n iedzie lo  i św ię ta  
od g o d z in y  3-ciet.

O d  piątku 21 marca

N i e z i y k h  sensacja sportowa
Nieoglądany jeszcze w Wilnie, 
długo oczekiwany film bokserski:

N ad  p rogram : 1) Rolf U lekarza -  ko m ed ja  w 2-*h  akt., 2)  Zmiana dam
W  dnie p rem jer, o ra z  w n ied z ie le  i św ię ta , p r z y g ry w a  o rk ies tra  m an d o lin istów  
W  n iod z io lę  dn ia  23 b. m . o go d z . 12-ej 30 poranek re li ijn y . W y ś w ie t lo n y  będzie  film 
_______________________________________ w  A fry ce , pod ty tu łem  „Siadem Apostołów**.

C a łk o w P y  prze 
b ieg  walki  

o mistrzostwo  

Europy.
—  k om ed ja  w  2-ch akt. 

z m u zyk ą  so low ą  g ita r y .
z ły d a  misyjnego

Kino Koiejowe

OGNISKO
(obok  dw orca  k o le jo w .)

D ziś ! M istrz m aski! 
N ie zrów n a n y  tr a g ik  ekranu

BERNARD G0ETZKE
w  w ie lk im  a r e y film ie  s en sacy jn ym

i t  d ram at w  10 akt,, w robach g ł.:  Ellen 
KUrti, Werner Pitschan i Bernard 
Goetzke. S łu żba  cyrkow a , artyśc i, 
w id zow ie , d zik ie  zw ie rzę ta . F ilm  w y 
w o łu je  g ro zę  m rożącą  k rew  w  ży ła ch . 
P ie z .  o god z. 5 w  n ied z ie lę  i  św. o 4,

m
poda je  niniejszem do w iadom ości pp. A k c jo -  
narjuszów, że z p o w o d ó w ,  przewidzianych  
w  § 84 U s ta w y  Ganku, W a ln e  Z g rom ad zen ie  
A kc jonar ju szów , p raw om ocne  bez  w zg lę 
du na ilość przybyłych Akc jonar ju szów  
i liczby posiadanych przez nich akcyj, o d 
będzie  się 7 kwietnia r. b. o godzinie 6-ej 
wieczorem  w  gm achu Ganku przy ul. M ic 
k iew icza 8, w ed łu g  og łoszonego  już p o 
rządku dziennego.

Po cenie najniższej pończochy ,
sk a rp e tk i we w szy stk ich  n a jm od n ie js zych  k o lo 
ra ch , bard zo  mocne, oraz dziecinne p oń czoszk i, to 
w a ry  b ie liźn ian e, jedw ab ie, fianele , k o id ry  w a tow e

Wileńska 27.GłowirtSKi/ 797

Solidnych
z a s :ęp có w  sp rzed a ży  o 
b l ig a c j j  p ań stw ow ych  na 
ra ty  poszuku je Jedyna 
wyłączn ie* ch rześc ijań ska  
i po lska  in sty tu c ja . G w a
ra n tu jem y  d o trzym an ie  
k orzys tn ych  warunków . 
Z g ło s zen ia  du „S p ó łd z ie l
c z y  Bank d la  Eskontu i 
Z a lic z ek ", L w ó w , ul. A k a 

dem icka  10. 4

Akuszerka

i i

INŻYNIER

B «m »F R 0M
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centra la: W arszaw a . 
OJdz.: L w ów , Suw ałki-
B ereza  K art., Z egrze, W ło , 
c ław ek , P tock , Kutno, 
Ł o m ża , M iaw a , K a tow ice  

i inne.
Wilno, W. Pohulanka 9.
D yplom  nasz u ła tw ia  o t
rzym an ie  posady w ca łe j 
Po lsce, p on iew aż S zko ła  

znana je s t  w szędzie .

przyjm uje od 9 ra n t 
do 7 w  ul. Mickifc 
w ic u  30 pi. 4. W . Zdr. 

Ns 3093

■ ■ ■ ■ H B E a i i

161
za ła tw ia  loka tę  g o 
tó w k i na dobre opro 
cen tow an ie  i n a jlepsze  

gw a ra n c je .

Dom H - K  „Zachęta" 
M ick iew icza  l . t e l .  9-U&

DOM
drew n ian y  do sp rzedan ia  
p rzy  u licy  J erozo lim sk ie j 

bfe 12, (d aw n ie j 46)
R. A le iis a n d ro w ie zo w a .

na oprocen tow an ie  
n a jp ew n ie j i so lidn ie  

loku jo 

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

M ick iew icza  21, tel. 152

DYWAN
pluszowy

d u ży  sp rzed a je  się. 
D ow ied z ieć  s ię  u w oźnej 
w b iu rze Zam kow a 3— 3. 

od godz. 0 do 15.

M o j e
z m eblam i, w spólną kuch

n ią  do w y n a jęc ia

ul. Al. Róż 4 m. 1.

Aparat
fotograficzny
13X18 lub 18X24 kuplę 
n atych m iast. D ow ied z ieć  
się: ul. W ileń s ra  5 - 7  

p. W ozn ick i.

Duży młyn
w od n y z fo lw a rk iem  
w w oj. B ia los tock iem  

do sp rzed an ia .

Wileńskie Biura 
Komlsowo-H* dlowe

M ick iew icza  21, tel. 152

P IANINA do w y n a ję 
c ia . R ep erac ja  i s tro 
jen ie . Ul. M ick iew icza  

2 4 -  9. Estko. 22S1

■ ■ ■ ■ ■ H M
Popierajcie Ligę 

Morską i Rzeczną.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
Przy zakusach prosimy powoływać się 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim".

' B H a B B B r i H H H M n B B H

STEFAN TUHAN - BARANOWSKI.

Wspomnienia myśliwskie.
Jak okiem sięgnąć wszędzie na po

tach stała kukurydza, gdzie n iegdzie 
ty lko  zasiewano w  małej ilość4 psze
nicę, żyto lub ja rzyny ; inaczej się 
rzecz przedstawiała w  majątkach, tam 
siano pszenicę i ogromne jej łany 
przy jem nie baw iły  oko. Pszenicę 
sprzedawano do Odesy, a kukurydza 
szła na własny użytek, część zaś j 
sprzedawano. Kukurydzą karm ili św i
nie, których ogromne stada by ły  w 
każdym  majątku. Słoninę sprzeda- < 
wano do Odesy, M oskwy i Peters
burga. Majątki wielkie, po 1000— 3000 
dziesięcin należały do tubylców starej 
szlachty rumuńskiej i Rosjan, k tórzy  
za czas w iekow ego  władania Besara- 
bją, zdążyli nabyć w ie lk ie  obszary 
ziemi. Muszę słów parę pow iedzieć
0 basztanach i winnicach. K aw on y
1 m elony potrzebują ziemi dobrej, ros
ną najlepiej na nowinie, albo na zie
mi, która wypoczywała  kilka lat. Na 
basztanie i w innicy stoi buda słom ia
na; w niej przesiaduje niezdatny do 
pracy Mołdawianin, który dopatruje 
ogrodu, broniąc go od w ypraw  chło
paków  wiejskich. Na miejscu w ielk i 
kawon lub melon kosztuje 20 kop., 
w inogrona po 3— 4 kop. za funt. 
W inogrona  są kilku gatunków, w y 
m agają  sporo zachodu i co dziwne, 
nie obawia ją  się m rozów . Prawda, na 
zimę gałązki w inogronowe przysypy- 
wane są ziemią, ale i m rozy  bywa ją  
ostre, bo dochodzą do 20 st. R. M iesz
kając na pó łnocy  marzysz o takich

smacznych rzeczach, a gdy człowiek 
tam się znajdzie, to przechodzi obo
jętnie i nie zwraca uwagi na całe góry 
ow oców  leżących w jesieni w  targowe 
dnie w  miasteczkach na rynku. Ku 
powałem  w inogrona jadąc bryczką 
do miasteczka i raczyłem się wtenczas 
niemi, aby skrócić nudy n ieciekawej 
drogi. A  droga zaiste nieciekawa, bo 
wiosną, gdy złazi śnieg, robi ,ię nie 
do przebycia: z pocaątku form uje się 
rzadkie błoto gliniaste, które oblepia 
wóz i konie do takiego stopnia, że 
wyda je  się jakby  by ły  ulepione z g l i 
ny; później glina przesycha i wówczas 
lipnie do kół, na których form ują  się 
całe b ryh  wobec czego konie stają. 
Specjalną drewnianą łopatą furman 
musi oczyszczać koła od gliny i w ten
czas konie pow oli  ruszały dalej. Desz
cze w ypada ły  skąpo; były przerwy po 
6 tygodni i większe, kukurydza rosła, 
może nie tak wspaniała, ale nie g i
nęła. Zboże zw yk le  sieli na nizinach, 
gdzie w ięcej wilgoci. W  czasach p o 
suchy na drogach fo rm ow a ł się płast 
mąki z g liny grubości tak wielkiej, 
że sięgała do kostek Kurz wówczas 
obficie pokryw ał konie, wóz, prze
dostawał się przez płócienne okrycie, 
napełniał oczy, uszy i nos. Kto miał 
prawo, ten korzystał z drogi po gra 
nicy, na której, wskutek małego ru
chu, kurz był mniejszy. Co kilka k i lo 
m etrów  przy drogach by ły  głębokie 
studnie z dobrą wodą. Studnie te k o 
pal jak iko lw iek  fundator, który ofia-

10) rował się ją  wykopać za doznaną la
skę.od Boga. W  tern jest głębok sens, 
bo w kraju, gdzie deszcze padają 
rzadko, -woda jest praw dziw em  dobro
dziejstwem dla spragnionych ludzi i 
bydła i czem  więcej z pewniej studni 
w vdobyw a  ją \vodvw tem ofiara, w e 
dług pojęć fundatora, jest p rzy jem 
niejszą Bogu.

Bagien wpobliżu Gremeszt nie 
było, kuropatw też, całe więc po lo 
wanie ograniczało się do zajęcy i 
przepiórek, których było wiele, ale 
ty lko na polach obywatelskich, na 
których rosła pszenica; po zbiorze 
pszenicy, przepiórki porzucały kuku
rydzę i zbierały się na rżyska, mając 
ziarnka dowoli. W  kukurydzy po lo
wanie na przepiórki było do niczego, 
bo m yśliw y  psa nie widział, a badyle 
kukurydzy często przewyższały w zro 
stem człowieka. Do najbliższego m a
jątku miałem 8 kil., wybrałem  się jed 
nak do niego, mając ładunków w tor
bie jak zwykłe  ‘20 esztuk. Ładunki 
sporządziłem w pół naboja, tego było 
dostatecznie, bo zrywa ły  się przep iór
ki z pod nóg, mając ciężki lot i zaraz 
zapadały znowu Swoje 20 naboi w y 
strzelałem w  pół godziny; nabiłem 
całą kupę i musiałem wracać do d o 
mu, leni bardziej, że i pies przy  og
rom nym  upale, nie mógł pracować, 
a do zachodu słońca pozostały tylko 
2 godziny. Po jechałem w  to miejsce 
po raz drugi i przepiórek wcale nie 
znalazłem. Opowiadali mi, że m yśli
wi nabijają przepiórki setkami, za
tem zlckka je podsmażają i układają 
do beczki, przesypując solą i zale
wając tłuszczem, a potem beczkę, 
szczelnie zamkniętą, stawią na lód. 
W  taki sposób przechowana p rzep iór

ka nie traci swego smaku podawana 
jest w  zimie. W łaśnie szczególny 
smak przepiórki nie podobał m i się 
i za niemi nie upędzałem się. A były 
one tak tłuste, że z położonych do 
siatki pod prom ieniam i słońca kapał 
tłuszcz kroplami.

W yborne  przytulisko miał zając w 
kukurydzy, w  tym praw dz iw ym  lesie, 
w którym  zabić go było prawne nie- 
możebne. Po lowa łem  na zające, gdy 
przychodziła  zima. Dwóch, trzech 
żołnierzy szło stokami gór nad rzeką, 

. a ja pilnowałem werzfltfwka góry. 
Ciężkie to było polowanie, bo zając 
czasem, miast drapać się na górę, 
zm ykał na lód rzeki, pędził po nim 
i lazł na brzeg rumuński. Raz, gdy 
po Wielkiej zamieci wracałem do do
mu, .wpobliżu mego sadu, wyskoczył 
zając i uszedł w całości, bo nie spo
dziewałem się go tam zastać. Na 

! wszelki jednak wypadek zdjąłem 
strzelbę z ramitmia i było to w sam 
czas, bo znowu wyprysnął zając, ro 
biąc koło siebie całą fontannę śnieżną. 
Po  strzale zerwała się jeszcze para, 
do Których, wskutek dalekiej mely 
nie strzelałem. Tegoż  dnia, przecho
dząc przez sad zauważyłem dużo tru
pów zajęczych i świeżo ogryzioną k o 
rę u samej korony na kilku młodych 
drzewkach śliwek francuskich i m o 
rdow ych . Śnieg był miejscami w y 
soki i pozwolił zającom zrobić n ie
powetowaną szkodę, bo drzewka zg i
nęły-

W  górzystym brzegu Prutu w k il
ku miejscach były lisie nory. Moi 
żołnierze, nudząc się w święto poczęli 
jedną norę zalewać wodą Rezultat 
był taki, że za chwilę  wybiegł z niej 
m łody lis i wTpakował się do kosza,

w którym  przechow.,ją  włościanie 
ziarnko kukurydzy. U jętego lisa u- 
mieszczono na łańcuszku w  specjalnie 
wykopanej jamie. Jadł mało, cały 
czas siedział w norze; po kilku dniach 
znaleźli łańcuch przerwany, a lis z 
połową łańcuch zemknął. Jak biedak 
sobie radził przy pokiwaniu z łańcu
chem na szyi? Chyba boki prędko mu 
pozapadały.

Czasem szedłem lodem rzeki, a 
Rek p lądrował p o  krzaczkach, rosną
cych po stromych zboczach brzegu 
rumuńskiego i zabawnie było patrzeć, 
gdy zając po strzale przewracając się 
padał u moich nóg.

Jadąc raz lodem  rzeki napotkałem 
żołnierza rumuńskiej straży granicz
nej, który szedł też środkiem Prutu. 
Przy  spotkaniu nie salutowrał mnie, 
a zatrzymawszy się wr odległości kilku 
kroków, zaczął coś m ówić Nie rozu
miałem oczywiście jego m ow y  i da
łem mu to do zrozumienia, wówczas 
on powiedzia ł m i ,,hajda pikiet i 
wskazał ręką w kierunku w* i, w k tó
rej wiedziałem, że był ich posterunek. 
Ohcał mnie zaaresztować i prowadza; 
do siebie. Iść z. nim nie widziałem 
potrzeby i byłoby to w ie lką ujmą dla 
mego honoru gdybym  został areszto
wany przez żałnierza. Kurki strzelby 
miałem odprowadzone, nacisnąłem 
czapeczkę prawego kurka, aby bił w 
kapiszon g ilzy trzeciej lufy, w  której 
zawsze tkw ił ładunek z kulą, a potem 
wskazałem na swmje naramienniki i 
dobitnie pow iedzia łem  ,,kapitan“ . 
Słowo [o na wojaka nie podziałało, 
bo uparcie powtarzał swmje „p ik iet ". 
Wtenczas ja wskazałem mu" ręką na 
mój posterunek i też pow iedziałem 
„hajda  p ik :et“ . Widząc, ż się nie

rozm ów im y, począłem odchodzić od 
niego bokiem do brzegu, przy którym 
sterczały bryły kry i które m ogły  mi 
służyć ukryciem od jego strzałów-. 
T rzym ałem  palec na cynglu i posta
nowiłem przy najm nie jszym ruchu 
Rumuna, zdradza jącym zamiar strze
lania do mnie^, uprzedzić go; byłbym 
tego dokonał bezwzględnie, ale żo ł
nierz w idzia ł oczywiście odprow a
dzone kurkii i zdał zapewne sobie 
sprawę, że prędzej będzie on poszko
dowanym  niż ja, bo stał chwilę w za
dumie, a potem skręcił do brzegu ru
muńskiego i często się odwracając do 
mnie, poszedł sobie. Chciałem o tem 
pisać do dowódcy posterunku rumuń
skiego, lecz po namyśle, zaniechałem. 
Od tego czasu spacerów- i polowania 
na rzece zaprzestałem aby nie nara
zić się na różne ewentualności/ Po- 
llfter Rek chodził doskonale, byłem 
z niego zadowolony, za dwa lata p rzy 
wiązałem się doń i mocno zaniepo
koiłem gdy bez żadnej p rzyczyny po
czął chorować. Nie jadł, miał gorący 
nos, czasem drżał i sierść mu się j e 
żyła. Dostał nosacizny, tej plagi wyż- 
lów. Pies miał około trzech lal i są
dziłem, że że się w-yliże, lecz stan jego 
ciągle pogarszał się, a wkońcu, po 10 
dniach choroby, życie zakończył. N ad
zwycza j żałowałem Reka i przez dłu
gi czas chodziłem jak struty. Ty lko  
myśliw y, który wyhodował, ułożył psa 
a mieszkając na wsi, znacznie więcej 
zżył się z mm, niż mieszkaniec m ia 
sta, zrozumie jaka to była dla mnie 
bolesna strata

(D. c. n.)
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